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2 m śniegu w Japonii
— 5 stopni na Florydzie
W Alpach lawiny śnieżne

LON.DYN

W DNIU 10 bm nad Europą i Azją
pada! śnieg. W Belgii i Francji

szaleją gwałtowne śnieżyce. Gruba
warstwa białego puchu zalega północ­
ne zbocza Pirenejów, spływając aż w

śródziemnomorskie doliny.
We Francji panuje mroźna pogoda.

W tym opatulonym śniegiem kraju, w

miejscowości Entraigues... zakwitły
fiołki.

W Holandii śnieg* sypie bez przer­
wy od 30 godzin. Biało jest w Austrii,
Niemczech, Skandynawii. - W wyż­
szych partiach Alp szwajcarskich
istnieje poważne niebezpieczeństwo
lawin.

zgubił drogę

Pilot Górecki

opowiada o przygodzie
i serdecznym przyjęciu
in Ramie Ruskiej

(Dalekopisem z Lublina)

HORĄ Manę Krzeszowską
ba bvlo nrzewieźń z. kliniki

( HORĄ Manę Krzeszowską trze-
ba było przewieźć z kliniki neu­

rologicznej w Lublinie do szpitala
w Tomaszowie. Przewiezienie chorej
karetką pogotowia zajęłoby kilka
godzin. Zdecydowano więc, że Krze-
szowska poleci samolotem
nym.

O godz. 13.35 z Radawca
towąla powietrzna sanitarka
pierwszy lot z chorym. Lot
kończył się niezwykłą przygodą, któ­
ra pozostanie na długo w pamięci
zarówno załogi, jak i chorej. Ale po­
słuchajmy opowiadania pilota, Zdzi­
sława Góreckiego.

— Już 20 km po starcie warunki
atmosferyczne wybitnie pogorszyły
się, gęsta mgła i śnieżyca przyciska­
ły samolot do ziemi. Muslałem lecieć
na wysokości 30 m. Widoczność mia­
łem w promieniu zaledwie 100 m.

Chcąc się wyrwać z burzy, skręciłem
w prawo, lecz wpadlem z przysło­
wiowego „deszczu pod rynnę" i za­
cząłem błądzić. Spostrzegłem wresz­
cie tor kolejowy i lecąc nad nim
znalazłem się nad jakimś miastecz­
kiem. Początkowo myślałe-m, że to

Zamość, jednak dwa okrążenia, pod­
czas których zauważyłem r

’

napisy na dworcu upewniły
żę jestem w Związku ___

Wybrałem więc dogodne miejsce
przedmieściach i... wylądowałem,
mieszkańców dowiedziałem się,
jesteśmy w Rawie Ruskiej.

MOSKWA
IV A pola Syberii wyszły pługi „

1 1 śnieżne. Torują one drogi w me­
trowej warstwie śniegu, która zale­
ga wschodnią część Związku Radziec­
kiego.

W Chinach panują niezwykle mro­
zy. Nad Koreą szaleją burze śnieżne.

Fala zimna przesuwa się dalej na po
ludnie. Na Taiwanie, który leży na

tej samej szerokości geograficznej co

Kuba, temperatura spadła poniżej ze­
ra. 4 os-oby zmarzły na śmierć. W

Wietnamie północnym utworzono spe
cjalny komitet „do walki z mro­
zem".

W Japonii, w okolicach portu wę­
glowego Nagasaki grubość pokrywy
śnieżnej wynosi 2 metry! Tak wiel­
kich opadów śnieżnych nie było w

Japonii zachodniej od 80 lat.

NOWY JORK

IV' STANACH Zjednoczonych fala
zimna dotarta aż na Florydę.

Termometry w Miami zanotowały 5
stopni C poniżej zera. Na Florydzie
trwa obecnie zbiór cytryn. — Mr >zy
wyrządziły tam olbrzymie szkody,
które już teraz ocenia się na 10 mi­
lionów dolarów.

• » •

W Polsce po krótkotrwałych chło­
dach, znów nastąpiło ocieplenie. Cen
tralna Polska znajduiesię na skraju
rozległego niżu barometrycznego, któ­
ry przyniósł opady śniegu z desz­
czem i deszczu.

Niedobrze przedstawia się sytuacja
dla narciarzy. W górach wie.je halny
wiatr. Wczoraj w Zakopanem było
5’ stopni ciepła i padał deszcz. Na
Kasprowym Wierchu na razie jest
—5 stopni.

w samolocie »Kashmir

mordercy kuomintangowscy
odmawiają wydania zbrodniarza
sprawcy katastrofy,
w której zginął Jeremi Starec

LONDYN
Lł RYTYJSKIE ministerstwo Kolonii opublikowało dzisiaj oficjalne oświad

czenie w sprawie katastrofy sam olotu „Kashmir Prineeśs",

san i tar-

wystar-
na swój
ten za-

rosyjskie
7 mnie,

Radzieckim,
na

Od
że

(Dalszy ciąg na sir. 2)

w

—

. ..„niech żywi nie tracą na­
dziei"...

— Jeżelj chodzi o naszą Redakcję,
to nigdy nadziei nie tracimy, Ale o

co chodzi?
— Mówi Prezydium MRN. Chcemy

Was zapewnić, że pamiętamy’ o ulicy
Lubicz. W opracowaniu jest już doku
mentacja techniczna przebudowy cia­
snego wylotu tej ulicy...

— Z doświadczenia wiemy, że od
dokumentacji do realizacji jest jesz
cze bardzo, bardzo daleko... Ale, zgód
nie z tym, co powiedzieliśmy na po­
czątku rozmowy, nie traćmy nadziei,
że „wąskie gardło" zniknie wkrótce
z ulicy Lubicz... (wład)

*

— Szkoda, że nikt z „Echa" nie
przyszedł do przedszkola nr 95 w

Borku na uroczystość choinkową.
— Z prostych przyczyn: dawno wy­

rośliśmy z dziecięcych lat. Interesu­
je nas jednak, jak impreza wypadła?

— Była bardzo dobrze przygotowa­
na. Największą atrakcją dla dzieci
.'ylo rozdanie podarunków, na które
komitet
r.ctwem

5.400 zł,
rosłych.
paczkę ze słodyczami wartości 40 zl.
Toteż przedszkolaki były ogromnie
zadowolone, (w)

rodzicielski wraz z kierow-
przedszkola przeznaczyli

uzyskane z zabaw dla do-
Każde z dzieci otrzymało

*

— Czy w sprawach dzieci „Echo"
również interweniuje?

— Naturalnie!
— Bo my mamy pretensje do do­

rosłych z Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej Miejskiej Rady Narodowej.
Frzez ten Wydaiał, niszczymy buci­
ki, brudzimy pończochy, spóźniamy
się do szkoły, a czasem „obrywamy
dwoje".

— A więc poważnie ten Wydział
zawinił! a co powinien zrobić, żeby
odzvskać Waszą sympatię?

Powinien ułożyć chodniki oraz

naprawić jezdnię ulic: Kobierzyń-
skiej i Kapelanki. Tymi ulicami
właśnie chodzimy do szkoły.

(W)

Princess«
BRYTYJSKIE ministerstwo Kolonii

stwierdza, że rząd biytyjski nie
ma żadnych podstaw prawnych, aby
zmusić Czang Kai szeka do wydania
sprawcy katastrofy.

Z myślą o siroim

chorym dziecku

mechanik czeski
skonstruował
sztuczne serce

PRAGA.

VV JEDNYM ze szpitali praskich
’’

przeprowadza się obecnie próby
sensacyjnego wynalazku 47-letniego
mechanika Roberta Thumy. Mecha­
nizm skonstruowany przez niego za­
stępuje na krótki okres czasu pracę
mięśnia sercowego u pacjenta, który
poddał się operacji serca.

Thu-ma zainteresował się tym za­
gadnieniem przed 3 laty ze względów
jak najbardziej osobistych. Ma on

18-letniego syna, który urodził się z

ciężką wadą serca, którą usunąć by
można, przez zabieg operacyjny.

Thumie pracującemu wraz z inż. A.
Kopriva oraz konstruktorem M. Ko­
sikiem udało się skonstruować sztucz
ne serce, które już kilkakrotnie wy­
próbowano na psach.

Obecnie ostateczne próby mają na

celu, stwierdzenie czy mechanizm, bę
dzie mc-żna zastosować w przypad­
kach chorób serca u ludzi.

Warszawa
złożyła hołd

u trumny Wiktora Grosza
VV CZORAJ o godz. 9 rano w gma-

' * chu Min. Kultury i Sztuki w

Warszawie zostały wystawione zwło­
ki wybitnego publicysty i działacza
Wiktora Grosza.

Pierwszą wartę honorową przy
zmarłym pełnili przedstawiciele KC
PZPR, KW PZPR i Wojska Polskie­
go. Przybyła tu również rodzina
Zmarłego oraz pierwsze delegacje
mieszkańców Stolicy.

Pogrzeb W. Grosza odbył się w

dniu wczorajszym.

Z okazji Tygodnia
Przyjaźni
Polsko
— Czechosłowackiej
7 OKAZJI Tygodnia Przyjaźni

Polsko-Czechosłowackiej, jutio
odbędzie się w nowonuckim Klubie
Międzynarodowej Prasy — ■uroczy­
sty wieczór.

Na program wieczoru złożą się:
prelekcja krakowskiego literata —

Mariana Promińskiego pt. „Czecho­
słowacja w oczach pisarza" oraz

film produkcji czechosłowackiej pt.
„Wesoła trójka".

Początek wieczoru o godz. 18.

P RZYPOMINAMY, że samolot ten
*• na pokładzie, którego znajdowało
się 18 osób, rozbił się 11 kwietnia
ubiegłego roku w czasie lotu z Hong­
kongu do Bandungu. 15 pasażerów sa

molotu, w tym dziennikarz polski
Jaremi Starec, zginęło w katastrofie.
Prócz dziennikarzy na pokładzie sa­
molotu znajdowali się również przed­
stawiciele władz ChRL. Wszyscy oni
lecieli do Bandungu na konferencję
krajów Azji i Afryki,

Oświadczenie brytyjskiego minister
stwa Kolonii stwierdza, że katastrofa
nastąpiła wskutek wybuchu bomby
zegarowej, podłożonej przez członka
tajnej nacjonalistycznej organizacji
chińskiej — Czau Tse MLinga, który
za swój czyn otrzymał 100 tysięcy do­
larów.

Czau Tse Ming — jak podaje
oświadczenie — po swym hanieb­
nym czynie zbiegł z Honkongu do

Tatpeh (stolica Taiwanu), wskazu­
jąc w ten sposób swych mocodaw­
ców.

Mimo wielokrotnych monitów
władze czangkaiszekowskie na Tal-
wanie odmówiły wydania władzom

Honkongu Czau Tse Minga, unie­
możliwiając w ten sposób należyte
ukaranie zbrodniarza.

A
obchodziła uroczyście
10 rocznicą
proklamowania

oraz zła jakość półfabrykatów

utrudniają krakowskim zakładom
wykonanie planowanej produkcji

IELE opóźnień, zwłaszcza w dostawach materiałów, powoduje to, że
** załogi krakowskich zakładów pracy napotykają na poważne trud­

ności w realizacji pierwszego miesiąca Planu Pięcioletniego.
A c-to krótkie meldunki, zebrane przez naszych przedstawicieli:
La W Fabryce Maszyn Odlewni czych plan miesięczny wykonane

w pierwszej dekadzie stycznia lloś ciowo w 29,8 proc., a wartościowo W
21,1 proc. Załoga tych zakładów skarży się na nierytmiczne dostawy
materiałów. Wadliwa jakość odlewów przysyłanych z

Górki jest , również jednym z poważnych mankamentów
za logi.

Węgierskiej
pracy tej

wykonania

Ku/inarna poezja
. . .tytuł jest, prozaiczny, ale treść

tych grubych ksiąg — to doprawdy
„kulinarna poezja"...

Jest tu m. in.
przepis na róże
z ciasita, które trze
ba „smażyć na

jasnozłoty kolor",
przępis na pączki,
faworki i wiele
innych karnawało­
wych przysmaków.

Nowa książka ku
charska — to zbio­
rowa pracą 8 auto­
rów pod redakcją
dr St. Bergera.
Oprócz 1600 prze­
pisów na różne po­
trawy — zawiera
ona cenne wska­
zówki, dotyczące
żywienia dietetycz
nego, organizacji
pracy w kuchni,
przygotowywania
przetworów i ży­
wienia dzieci.

Wydawcą książ­
ki,

'’ ‘ ’

się
ICO tys. egzempla­
rzy. są Folsikie Wy
dawnictwa Gosrpo-.
darcze. Cena
egzemplarza 40

która ukaże
w nakładzie

euauer
może chodzić

po czerwonym
dywanie?
— głowią się
mieszkańcy Bonn

BERLIN

7 ABAWNY. ale niemniej charak-
■*'" terystyczny spór zajmuje szpalty
bońskiej prasy sensacyjnej. Burmistrz
Bonn, Busen, odmówił rozłożenia
czerwonego dywanu na schodach w

czasie przyjęcia zorganizowanego
przez władze miejskie dla Adenaue-
ra z okazji jego 80-lecia.

Opinia Bonn jest z tego powodu po
dzielona. Jedni solidaryzują się z bur­
mistrzem, ponieważ czerwony dywan
przysługuje tylko głowom koronowa­
nym. Inni natomiast utrzymują, że

Adenauerowi należy się dywan, po-
meważ przerasta zasługami niektó­
rych panujących.

»

Dla zagwarantowania
planu miesięcznego, załoga Fabry­
ki Maszyn Odlewniczych podejmu­
je wiele cennych zobowiązań. Nie­
mniej jednak sam wysiłek pracow­
ników musi być poparty dążeniem
dyrekcji do usprawnienia pracy,
zwłaszcza w oddziale maszynowym,
który stanowi „wąskie gardło" pro­
dukcji.

8S Załoga Zakładów Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. Stanisława
Szadkowskiego wykonała do 10 bm.
plan miesięczny wartościowo w 23,2
proc., zaś ilościowo — w 21,7 proc.
Podobnie jak i w FMO robotnicy
borykają się z trudnościami w za­
opatrzeniu materiałowym. Niedostar­
czenie na czas dokumentacji technicz
nej urządzeń dla górnictwa, spowo­
dowało niewykonanie zamówień w

terminie.
EJ W 100 proc, wykonała plan

pierwszej dekady stycznia załoga
-- -- LLl. Farmaceu-Krakowskich Zakładów

tycznych.
*

T J SPRAWNIENIE

potrzebnych do
teriałów, zapoznanie
gólnych fabryk z zadaniami planu
miesięcznego oraz należyta organi­
zacja pracy — oto wytyczne na naj­
bliższą przyszłość, które umożliwią
krakowskim zakładom produkcyj­
nym terminową i rytmiczną reali­
zację zadań planowych 5-latki.

(wyr)

toku dostaw
produkcji ma-

załóg poszcze-

1
zł.

Nasze zdjęcie wykonane zostało
■ t_L"i Domu Słowa Pol-

_

. .’ 1 L_l„_ .i w

barwnych okładkach powędrują na

półki księgarskie.
(Fot. — Wdowińsiki)

| L'Ż w najbliższych miesiącach
J przewieziony zostanie do Krako­
wa odlany w Dreźnie, według za­
chowanego modelu Marconiego —»

pomnik Tadeusza Kościuszki. Do cza­
su jego przewiezienia należałoby jed
nak wybrać i uporządkować najbar­
dziej odpowiednie miejsce, na któ­
rym zostanie on postawiony. Przed­
stawiciele świata kulturalnego na­
szego miasta zastanawiają się obec­
nie nad jego wyborem.

W ciągu najbliższych kilku dni o-

publikujemy głosy przedstawicieli
naszego społeczeństwa, którzy wypo­
wiedzą się za najlepszą — ich zdać
niem — lokalizacją pomnika.

*

!V A posiedzeniu komisji kultury
1 ’ i sztuki MRN wysunięto ostat­
nio projekt urządzenia Muzeum

Kościuszki w tzw. d >mku łowcze­
go — zabytkowym budynku przy ul.
Kościuszki 37. Tu znalazłyby po­
mieszczenie eksponaty, ilustrująca
życie i działalność T. Kościuszki

-oraz wszelkie dokumenty, związać
ne z jego postacią.

Organizacją tego rodzaju placów­
ki kulturalnej, połączonej z biblio-

♦eką,
kewą
ryczne

czytelnią i pracownią nau-

zajęloby się Muzeum Hisio-t
miasta Krakowa, (b)

ia ooMośd

w

swej ojczyzny,
się we wtorek

Referat, okolicz-
zastępca prze-

Mmistrów M.

TIRANA

iV ARÓD albański obchodził 11 bm.
1 ’

uroczyście X rocznicę, proklamo­
wania niepodległości

W Tiranie odbyła
uroczysta akademia,
nościówy wygłosił
wcdniczącego Rady

Muftiu.

moskiewskim im. Stani-

opery murzyńskiej G.Wyładowali
i załadowali statek

w ciągu 2
VVZ E WTOREK wieczorem wyszedł

’ ’

z portu w Gdyni polski statek
„Warmia" wioząc drobnicę do Rot-
łerdamu. M/S „Warmia" wyładowy­
wany i załadowywany byl zaledwie
w 43 godziny, tj. o całą dobę kró­
cej niż planowano.

Przyczyniły się do tego dwie przo­
dujące, 12-osobowe brygady: Lukom
skiego i Śkibickiego, które drobnicę
ładowały metodą szybkościową. Jest
to pierwsze tego rodzaju osiągnięcie
brygad portowych w tym roku. Skró­
cenie prac przeładunkowych o 24 go­
dziny pozwoliło zaoszczędzić poważ­
ne sumy.

El MOSKWA. W ubiegły wtorek

teatrze

sławskiego odbyło się pierwsze przed
stawienie
Gershwina „Porgy and Bess", Wi-

‘ downia teatru wypełniona do ostat­
niego miejsca, zgotowała artystom
murzyńskim burzliwą owację. '*■
S MOSKWA. Radziecka ekspedycja
naukowa zaczyna się już na dobra
zadomawiać na wybrzeżu Antarkty­
dy. Potężna zamieć śnieżna, która
uniemożliwiła przeprowadzenie pierw
szych badań, ustala, Pozwoliło to sa­
molotom ekspedycji radzieckiej na

dokonanie pierwszych lotów rozpo­
znawczych, celem znalezienia miej­
sca, w którym zamieszkają członko­
wie ekspedycji.
B RZYM. Do strajku urzędników
prywatnych przyłączyli się 11 bm.

urzędnicy wszystkich ministerstw z

wyjątkiem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Proklamowali oni 24-

godzinny strajk na znak protestu
przeciwko odmowie podwyżki plac.

B OTTAWA. W ciągu wtorkowej
doby zginęły w Kanadzie w -5 poża­
rach 24 osoby, w tym 18 dzieci. W
Manneville (Abitibi) spłonęła matka
razem z siedmiorgiem swych dzieci.

świątecznego

w introligatorni. ____

ekiego, skąd niedługo książki

Barwny reportaż
Młodzieżyz

tu kinie
»Młoda Gwardia«
[M A EKRAN kina „Młoda Gwar-
1 ’ dia" w Krakowie wszedł barw­

ny reportaż filmowy z V Festiwalu
Młodzieży i S*udentow. Film nosi
tytuł: „Spotkanie w Warszawie".

Realizatorami filmu są członko­
wie ekipy filmowców polsk.ch i ra­
dzieckich pod kierownictwem reży­
serów J. Bossaka, R. Gngoriewa,
I. Kopalina i J. Posielskiego.

W związku z ogromną popularnoś­
cią. jaką cieszył się w Krakowie
ten film już w pięrwszym dniu
wyświetlania, Zarząd Woj. ZMP

organizuje dyskusje, w których u-

dział weamą delegaci i uczestnicy
V Festiwalu Młodzieży.

Oo Zakopanego...
OJ. RADA Związków Zawodo­

wych oraz Orbis urządzają w

dniu 15 bm. wycieczkę do Zako­
panego. W programie jest również
przejazd kolejką linową na Kaspro­
wy Wierch.

Wyjazd z Krakowa o godzi­
nie 6 rano — przyjazd godz. 21.

Zgłoszenia na wycieczkę przyjmu­
je oddział Orbisu przy ul. św. Ja­
na 2. Tam również udzielane są
wszelkie informację, związane z wy­
cieczką.

godzi-

»

DODOBN1E jak w roku ubiegłym
Woj. Rada Związków Zawodo­

wych organizuje na Bielanach zimo­
wy ośrodek wypoczynku świątecz­
nego.

Ośrodek, którego centrum mieść1/

się będzie w s

Przedsiębiorstwa
Bielanach został już
i zradiofonizowany.
także więcej niż w

sprzętu sportowego.
saneczki — wypożyczane będą bez

żadnych opłat.
Uruchomione zostaną także: lodo­

wisko i bufet z daniami' gorącymi.
Nadto przewidziane są kuligi w

„nieznane", a w godzinach popołud­
niowych — występy arlystyczne.

Rozmieszczono już tablice infor­
macyjne i wyznaczono szlaki narciar
sk:e. a MPK zapewnić ma dobrą
komunikację.

Jeśli tylko warunki atmosferycz­
ne nie zawiodą i spad me większy
śr.:eg — życzymy wszystkim weso­
łej zabawy, (zw)

świetlicy Miejskiego
i Wodociągów. na

uporządkowany
Przygotowano

roku ubiegłym
Narty, łyżwy,

Oziś w »Grotesce«
premiera
Socy cudów*

Gałczyńskiego
Dziś w Teatrze Groteska odbędzie

się premiera przedstawienia „Nocy
cudów" i „Gdyby Adam był Po­
lakiem" Gałczyńskiego.

Widowisko to wzbudzi zapewne
duże zainteresowanie wśród publicz-
ności krakowskiej, a szczególnie
wśród wielbicieli talentu tego wiel­
kiego poety.



„Pomoc" i pomoc
7 ESTAWMY kilka wiadomości i

ostatnich dni:
Rząd Indii odmówił przyjęcia amery­

kańskiego ,.daru“ w postaci 100 tys. ton

pszenicy. Powód: Indie, bez narażenia

swej suwerenności, nie mogły zgodzić
się na warunek zastrzeżony przez ofia­
rodawcę — nadzór nad rozdziałem
pszenicy.

Syria odrzuciła proponowaną „pomoc
ekonomiczną*' Stanów Zjednoczonych.
Powód: Syria, bez narażenia swej gu*
ności, nre mogła zaakceptować warun­
ków przewidujących amerykańską kon­
trolę nad zużyciem tej pomocy.

Koła rządowe Egiptu, jak donosi pra­
sa, oburzone są warunkataai oferty ame­
rykańskiej w sprawie budowy tamy na

Nilu. Powód: żądanie, aby Bank Mię­
dzynarodowy
amerykańska) miał .

finanse Egiptu i nadzór nad właściwą
kierunkowością tycb finansów.

Przytoczyliśmy
Mówią cne o i
złych rzeczach.

(instytucja faktycznie
„prawo wglądu" w

i trzy przykłady,
trzech bardzo istoi-

Po pier
Zjednoczone w

gnęłyby traktować suwerenne pań­
stwa nie .jako
ale, powiedzmy
dojrzałe dzieci.

wsze — Stany
dalszym ciągu pra-

równych partnerów,
oględnie, jak nie-

— w tych krajach,Po drugie
gdzie zawiodły spiski wojskowe lub
intrygi polityczna, szantaż lub prze­
kupstwo, Stany Zjednoczone usiłu­
ją klinem dolarowym otworzyć wro­
ta dla swych wpływów.

Po trzecie — przykłady te

mówią, że wbrew temu co myślą
Stany Zjednoczone, nowe, młode pań
stwa szybko dojrzewają w mądrość
polityczną, co jest widoczne w ich
zdecydowanej odmowie przyjęcia
amerykańskich „darów".

Oczywiście, fakty te nie są w smak
imperialistom. Tym bardziej, że

kraje jak: Egipt, Eurma, Indie, Li­
bia, Afganistan, Liberia z wdzięcz-
ficścią przyjmują pomoc, radziecką
i chętnie się o tę pomoc zwraca­
ją

Jaka jest tego przyczyna? Prezy­
dent Eisenhower nazwał kiedyś ka­
pitalistów amerykańskich „oświeco­
nymi businessmanami". 1 „oświeceni
businessmani" sądzą, że wystarczy
odgrywać rolę filantropa, aby naro­
dy nie dostrzegły starych metod ko­
lonialnych. Krótkowzroczne są ich
rachuby. Narody wiedzą, że kapita­
liści pozostałą kapitalistami, że ni­
gdy nie dają coś za nic.

Pomoc Związku Radzieckiego nie
ma w sobie natomiast nic z filan­
tropii, której zawsze towarzyszy
upokorzenie. Układy Związku Ra­
dzieckiego o pomocy dla innych kra
jow, są układami równych z rów­
nymi, oparte są na zdrowej pod­
stawie wzajemnych interesów. Po­
moc radziecka jest pomocą przy­
jaciela dla przyjaciół. I dlatego
jeszcze bardziej jest cenna.

m kraju
A w MINISTERSTWIE ZDROWIA od­

było się przekazanie ruchomego am­
bulansu dentystycznego, stanowiącego
dar rządu NRD dla rządu PRL. Otrzy­
many w podarunku ambulans denty­
styczny przeznaczony został dla wiej­
skiej służby zdrowia woj. warszawskie­
go. Na nowoczesne wyposażenie ambu­
lansu składa się gabinet dentystyczny
oraz osobne pomieszczenie — pocze­
kalnia na 6 osób jak również przy­
czepa — ruchomv agregat elektryczny.

A W STALOWNI huty „1 Maja" prze

prowadzono 50-ty już w tym roku przy

spieszony wytop stali. Załoga tej sta­
lowni wyprodukowała w ciągu 10 dni

bm. ok. 200 dodatkowych ton siali.

A TO WROCŁAWSKIEJ WYTWORNI
PAPIEROSÓW rozpoczęto montaż spro
wadzonei z nrd nowoczesnej maszyny
do wyrobu papierosów wysokogatunko
wych: „MDM", „Grunwald". „Dukat"
i „Poznańskie". Nowa maszyna, której
uruchomienie nastąpi jeszcze w tym
miesiącu, może produkować dziennie
przeszło 1200 tys. sztuk papierosów.

na śmiecie

ZSRR popiera
skargą Syrii
przeciiuko Izraelowi

NOWY JORK

CTALY przedstawiciel ZSRR w

ONZ Sobolew wystosował do

przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa pismo, w którym poparł skargę
Syrii przeciwko Izraelowi.

Str. 2 MW, KRAKOWSKIE

Jan Sze'qg

Wiktor Grosz

Dzwony kościelne
budziły
pułkownika
-emeryta

który tak s;ę tym
zdenerwował
że wytoczył proces

proboszczowi
PARYŻ

IVJ IECODZIENNA rozprawa sądowa
1 '

odbyła się ostatnio przed sądem
cywilnym w miejscowości Bagneres,
w departamencie Haules Pirenees.
Jako osikarżyciel w tym procesie
wystąpił emerytowany pułkownik
Galigne, który domagał się, aby pr'1
bcszcz parafii, w której on zamiesz­
kuje, przesunął czas porannego bi­
cia dzwonów kościelnych z godz. 4
r.a godz. 6. W uzasadnieniu skargi
podał on, że zbyt wczesne

me wybija go ze snu i

szkodliwy wpływ na jego
W wyniku rozprawy sąd

rację pułkownikowi, skazał
cza r.a zapłacenie jednego franka ty­
tułem szkód moralnych 1 nakazał

zaprzestanie dzwonienia przed godz.
6.

* DO MOSKWY PRZYBYŁA na za­
proszenie Ministerstwa Oświaty RFSRR
17-osobowa grupa pedagogów polskich.

* LICZBA OFIAR niedzielnego trzę­
sienia ziemi w porcie meksykańskim
Acapulco wynosi ok. 40 rannych. W

poniedziałek i wtorek sejsmografy za­
notowały szereg lżejszych wstrząsów
ziemi. Ofiar w ludziach nie byto.

* NA STANOWISKO PREMIERA Za­
głębia Saary zostai wybrany dr Hubert
Ney, przewodniczący unii chrześcijań­
sko - demokratycznej (CDU). Spcśród
49 obecnych na posiedzeniu deputowa­
nych do Landtagu Saary 32 głosowało
za kandydaturą Neya. 15 wstrzymało
się od głosu, 2 głosy oddano nieważ­
ne.

* POD PRESJĄ SPOŁECZEŃSTWA
zarówno w Wietnamie południowym
jak i północnym Ngo Dinh Diem zmu­
szony został odroczyć wybory w Wiet­
namie południowym. Jak wiadomo,
Ngo Dinh Diem zamierza! przeprowa­
dzić jednostronne wybory wbrew poro­
zumieniom genewskim.

* DO JUGOSŁAWII powróci! z wi­
zyty w Abisynii i Egipcie prezydent
Józ.ef Broz-Tito. W porcie Pula prezy­
denta Tlto witało około 60 tys. miesz­
kańców miasta i okolic.

»' KRÓL GRECKI podpisał
rozwiązujący parlament, którego ka­
dencja upływała za 10 miesięcy. Nowe

wybory odbędą się 19 lutego br. na

podstawie nowej ordynacji wyborczej
uchwalonej przez rozwiązany parla­
ment w grudniu 1955 r.

* PRZYWÓDCA FDP DEHLER został

wybrany ponownie przewodniczącym
grupy parlamentarnej Wolnej Partii De

mokratycznej w Bundestagu.
* W BAGDADZIE obraduje tzw. ko­

mitet ekonomiczny paktu bagdaclzkie-
go. Komitet rozpatruje szeroko już re­
klamowane projekty rozwoju rolnictwa,
komunikacji, nawodnienia, zastosowa­
nia energii atomowej na Bliskim i Srod

kowym Wschodzie. Uczestnicy obrad
spodziewają się, że projekty te zachę­
cą oporne kraje arabskie do w^ęcla
udziału w pakcie bagdadzkim.

* W13 WTOREK W ŚRODKOWEJ AN­
GLII odczuto serię wstrząsów podziem­
nych. Nie wyrządziły one szkód, ale

zaalarmowały ludność.

dekret

dzwonie-

wywięra
zdrowie,
przyznał
probosz-

Falski cement

Szczęśliwie zakończyła się

z Reioirca

wędruje do krajów
zamorskich

przygoda polskiego samolotu

sanitarnego z Luklina

cementów
wyjechał

Szczecinie

Pilot, sanitariusz i

wspominają serdeczność i

chora

troskliwą opiekę
jakij otoczono ich ui Ramie Ruskiej

(Dokończenie ze sir. 1)

Jadwiga Nowińska uśmiecha się.
— Wszystko dobre, co się dobrze

kończy. Jednak kiedy w parę godzin
po starcie zadzwoniono do mnie, że
samolotu jeszcze nie było, przerazi­
łam się sądząc, że zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Zarówno w To­
maszowie, jak i u nas zapanowała
pełna niespokojnego oczekiwania a-

tmosfera. Wieczorem sytuacja się
wyjaśniła. Otrzymaliśmy telefony z

LPŻ z Warszawy, z WÓP i Radaw-
ca, że samolot z załogą wylądował
w Związku Radzieckim. Wtedy do­
piero uspokoiliśmy się.

Gdy żegnałem się w pogotowiu z

moimi rozmówcami, sanitariusz
Swiech oświadczył z entuzjazmem.
„To był mój pierwszy w życiu lot
samolotem. Nie zapomnę nigdy tej
niezwykłej przygody..." «

LESZEK MAZUREK

ÓRECKI po wylądowaniu poszedł
do najbliższej fabryczki i połą­

czył się telefonicznie z radziecką o-

chroną pograniczną. Odpowiedziano
mu, że wiedzą już o ich przygodzie
i że wyjechał przed chwilą samochód
na spotkanie niespodziewanych gości.
Gdy Górecki wrócił do samolotu cze­
kał juz na niego kapitan radziecki,
który nadzwyczaj serdecznie przyjął
Polaków. Pilot pojechał do miasta,
a w międzyczasie samochód zabrał
chorą i sanitariusza do szpitala.

Przybycie niezwykłych gości wy­
wołało zrozumiałą sensację wśród ra­
dzieckich oficerów. Załogę polskiego
samolotu otoczono troskliwą opieką.
PTot z sanitariuszem otrzymali po­
kój gościnny i obfitą kolację. Ser­
decznym rozmowom, opowiadaniom i
śmiechom nie było końca. Chora na­
tychmiast po przywiezieniu jej do
szpitala otrzymała separatkę, przy­
dzielono jej specjalnego lekarza i
pielęgniarkę znającą język polski.

Władze radzieckie porozumiały się
z polskimi i postanowiono wspólnie,
iż chora z sanitariuszem wrócą do
Falski karetką, a pilot samolotem.

1\I A drugi dzień rano przed odjaz.
11 ' dam Krzeszo-wską zbadało 7 le­
karzy, aby ustalić, czy nie zaszkodzi
jej podróż. Przed pełudniefn chorą 1
sanitariusza Juliana Swiecha odwie­
ziono karetką sanitarną do granicy.

O troskliwości władz radzieckich
świadczyć może fakt, że podczas ca­
łej drogi nosze z chorą trzymało w

samochodzie czterech ' ’ '

pacjentka doznała
wstrząsów.

Na granicy czekała
ratka' z Tomaszowa z

jacielskim pożegnaniom nie było koń
ca.

XĄ/ TYM samym czasie Górecki
* '

szykowa! się do odlotu. Ze Lwo
wa przyjechał radziecki generał a

wraz z nim inżynier i mechanicy sa­
molotowi przywożąc potrzebny olej,
benzynę, aparaty do podgrzewania
silnika śtp. Generał śmiał się i żar­
tował z przygody, pytając pilota, czy
nie ma jakiegoś życzenia. Samolot
do odlotu przygotowali radzieccy me­
chanicy, rra polu startowym zgro­
madziło się wielu oficerów, żegnając
serdecznie polskiego gościa i zapra­
szając go, by przyleciał w przy.-złości
odwiedzić ich już jako starych zna­
jomych.

— Start, dwa honorowe okrążenia
nad miastem i po kilkudziesięciu mi­
nutach lądowałem już w Radawcu —

kończy swoje opowiadanie Górecki.
Taką przygodą skończy! się pierwszy
lot lubelskiego samolotu sanitarne;-
z, chorą. Napędziłem jednak strachu
naszej stacji pogotowia. Ale o tym
niech już mowie kier, biura wezwań
— Nowińska.

LUBLIN
W dniu wczorajszym z

ni „Pokój" w Rejowcu
do portów w Gdym i
k.iJejny transport wysokogatunko­
wego cementu przeznaczonego na

eksnort.
Rejowski cement jest szeroko zna­

ny na rynkach zagranicznych i zys­
kuje sobie coraz więcej klientów.
Przed dwoma dniami z cementow­
ni w Rejowcu odszedł transport ce­
mentu przeznaczonego dla krajów
zamorskich, w tym ponad 700
dla Kanady.

ten

W styczniu hr.
uruchomiona zostanie

stacja Ophki nad
Obłożnie Chrymi

Jeszcze w pierwszym kwartale
Wydział Zdrowia ~

”

w Krakowie uruchomi Stację Opie­
ki nad Obłożnie Chorymi, która bę­
dzie przyjmować zgłoszenia na wi­
zyty domowe w godzinach wieczor­
nych i nocnych.

Praca Stacji przyczyni się niewąt­
pliwie do poważnego odciążenia Po­
gotowia Ratunkowego, które często
jeszcze jest wzywane w błahych
przypadkach.

br.,
Prezydium MRN

żołnierzy, aby
jak najmniej

już polska ka-
lekarzem. Przy

Ciężko, psia kość — pomyślał.
Krzeptowski wyprzedza! go o dwa, trzy zakosy. Szedł jak

maszyna ze swoim czterdziestokilowym ładunkiem.

Gdybyśmy się me spotkali, niósłby sześćdziesiąt — pomy-
, ślał Bolek. — Mocna bestia, niech go...

Żleb zwężał się coraz bardziej. Trzeba było „schodkowe ć“
bokiem między skalami. Próg Zawrat u stercza! niemal piono­
wo, zawalony zsiadłym, twardym „gipsem". Andrzej udepty­
wał w mm stopnie, dysząc z wysiłku. Twarz nabiegla mu

krwią, na czoło wystąpiły kropelki potu. Wreszcie stanął na

przełęczy.
— No teroz Ino w dolinkę pod Kołem, to telo co nic! — ro­

ześmiał się szeroko. — Dalimy mu rade.
Nie było to bynajmniej „telo, co nic", lecz przecież po­

konali i to podejście, wspinając się znów krótkimi zakosami

po grzbiecie wąskiej grzędy — raz w prawo ku Gąsienicowej
Turni, raz w lewo ku Małemu Koziemu Wierchowi, aż dotarli
do piętra dolinki.

Po niebie płynęły teraz obłoki, opuszczały się coraz niżej,
zaczepiały o szczyty. Blask słońca stawał się matowy, błękit
mętniał, drobna, pierzasta siateczka cirusów sunęła szybko od

południowego zachodu.
— Bedzie kurzyć — mruknął Krzeptowski.
Pojechali w dół, potem w lewo doskonałym zjazdem na

Wielki Staw, potem na przełaj po lodzie, potem obok starego
schroniska i na koniec pod nowe, gdzie obiecująco dymiło się
z komina.

— Uff — westchnął Szary. — Zdaje sńę, że mamy niezły
czas z takim ładunkiem: trzy i pół godziny od Murowańca.

*

Yy.7 SCHRONISKU spotkał Szarego zawód: szybownicy ze

złotymi odznakami (nawet niektórzy z diamentami, jak
wynikało ze szczegółowego sprawozdania Marysi Krzeptow
śkiej) przed pół godziną wyszli do Marskiego Oka.

Przeczytawszy ich nazwiska w książce meldunkowej, Szary
gwizdnął przez zęby: pięciu z kadry narodowej, wyczynowcy
Szósty by! Marek Rysiewicz. Czyżby także należał do nich?
Bolek pam.ętal, że Rysiewicz w Polichnie nosił srebrną od­
znakę; daleko mu było do tej klasy, jaką reprezentowali tam­
ci. Gdyby dokonał czegoś nadzwyczajnego w ciągu ostatnich
kilku miesięcy, pisałaby o tym „Skrzydlata Polska",

Delegat ZSRR prosi o oddanie
pod głosowanie na jutrzejszym po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa re­
zolucji syryjskiej z 22 grudnia 1955
roku z pewnymi poprawkami. Po­
prawki te dotyczą:

A wezwania Izraela do podjęcia
niezbędnych kroków w celu zapo­
bieżenia działaniom wojennym;
A uprzedzenia Izraela, że w razie

powtórzenia działań wojennych do­
prowadzi do sytuacji, która będzie
wymagała od Rady Bezpieczeństwa
zastosowania postanowień art. 39

Karty NZ, przewidującego, że w

wypadku stwierdzenia istnienia

groźby dla pokoju, Rada Bczpieczeń
stwa może zażądać od członków
ONZ całkowitego lub częściowego
zerwania z państwem, którego po­
stępowanie zagraża pokojowi — sto

sunków gospodarczych, łączności
kolejowej, morskiej, lotniczej, po­
cztowej, telegraficznej i radiowej,
jak również zerwania stosunków

dyplomatycznych;
A stwierdzenia, że państwo Izrael

powinno Syrii wypłacić odpowied­
nie odszkodowanie.

Stanisław Nadzin

n RZESZŁO dwadzieścia lat zna-
~ lem Wiktora Grosza. Tak się zło

żyło, że pracowałem z nim bliżej i

ściślej ostatnie pleć miesięcy jego
życia. Poznałem Grosza w drukar­
ni. Przy dziennikarskiej pracy, przy
łamaniu numeru. Kilka razy przy­
pominał ostatnio tę naszą szkolę
dziennikarską. Grosz pracował wów
czas gorączkowo
nego „Dziennika

z

kalendarza

w redakcj pam.ęt
Popularnego', Cn

to właśnie jest
jednym ze wzo­
rów postne,

dziennikarzy, któ
ruch
•:z'uki
K)ic~a
kart".

Siół
ni, przy
łamałem
kolumny,

zncm.y ze

Zegadło-
„Domek z

w drukar-
ktorym

swoje
to był

inny stół niż ten, przy którym Grosz
łamał „Dziennik Popularny" Nie za

brakło wówczas między nami i in­
nymi krótkich dyskusji, spięć i ri­
post. Z tych różnic, z tych spięć nie
pozostał żaden osad w stosunkach
osobistych W tych teraz ostatnich
miesiącach chyba poznałem go do­
brze Grosz należał do ludzi bez­
kompromisowych wobec wrog.ch
idei, wobec wszystkiego, co mogło
odciągać od najważniejszej sprawy,
dla której żył. Był natomiast wy­
rozumiały, tolerancyjny wobec lu­
dzi.

Wspomnienie o Wiktorze Groszu
'7 LICZNYCH spotkań i rozmów

osobistych z Wiktorem Gro­
szem, z odpraw służbowych, które

prowadził i z zebrań, którym prze­
wodniczył, a w których brałem u-

dzial, szczególnie zapadła mi w pa­
mięć następujące wspomnienie:

Był początek ostatniej dekady lip
ca pamiętnego 1944 r. Staliśmy pod
Żytomierzem, Któregoś ranka we­
zwał mnie zastępca szefa formawa

nia Armii do spraw polityczno-wy­
chowawczych, wówczas Pułkownik,
Wiktor Grosz i kazał przygotować
się do drogi.

— Odlatujemy za godzinę.
Wojskowy samolot wystartował

punktualnie. Nie znałem celu na­
szej podróży, ale kierunek nie trud­
no było ustalić:
chód. Ogarnęło
wzruszenie...

A Pułkownik?
na wąskiej i w dodatku spadzistej
ławeczce, ustawił sobie na kola­
nach nieodłączną maszynę „Porta-
ble" i... wziął się do pisania.

Nie trwało to jednak długo;
legiość z Żytomierza do Bugu nie

jest wielka. W pewnej chwili z
'

biny pilota wyszedł oficer. Podszedł
do Pułkownika, jak gdyby zamie­
rzał złożyć mu meldunek. Pułkow­
nik odstawił maszynę. Ale oficer

powiedział tylko jedno słowo:
— Zbliżamy się...
Przylgnąłem czołem do szyby. W

tym samym momencie, gdy w do­
le zamigotała rzeka, poczułem rę­
kę na swoim ramieniu
uścisk. Obejrzałem się. Oczy Puł­
kownika szkliły się
wzruszeniem...
rF AK, i to jest chyba najcharak-

•*- terystyczniejsze ze wspomnień,
które pozostawił po sobie — tym,
którzy Go znali: nic ludzkiego nie

było Mu obce. Wymagający wobec

innych, nie mniej niż wobec siebie
samego, umiał wnikać w troski i

najdrobniejsze nawet kłopoty swo-• odszedł od nas

lecieliśmy na za-

mnie zrozumiałe

Ulokowawszy się

od

ka-

i mocny

radosriym

gorące-

,'o »>hiś
tym zn-
kirrun-

ich podwładnych. Pracowity nie­
zwykle i zapracowany nieraz do
ostateczności, zawsze znajdywał
czas dla tych, którzy potrzebowali

, Jego rady, pomocy czy opieki. Po­
chłonięty wielkimi sprawami, ogar
niał je nie tylko swoim bystrym
umysłem, ale i czującym sercem.

Znal radości i troski, zapał i wzru

szenie.

Nic ludzkiego nie było Mu obce...
Do tego określenia jedno tylko
chciałoby się dodać: nic ludzkie­
go — to znaczy nic, co bliskie jest
człowiekowi mądremu i szlachetne
mu, myślącemu i czującemu, kocha
jącemu sprawiedliwość i nienawi­
dzącemu krzywdy — patriocie i ko­
muniście. 1

BYŁ Wiktor Grosz dla wielu,
bardzo wielu ludzi — mistrzem

i nauczycielem. Dla dziennikarzy
i publicystów — bo opanował ten
zawód w sposób, do'konały, bo łą­
czył w sobie rozległą wiedzę, mi­
strzostwo warsztatowe i ideowość

najwyższą. Dla oficerów politycz-
no-wychowawczych Wojska Pol­
skiego — bo był jednym z najwy-

przedstawicieli ich

I

I
'

bitniej szych
korpu u, bó świecił własnym przy­
kładem, wychowując żołnierzy na

wiernych obrońców ludowej Ojczy­
zny. Dla'działaczy społecznych, po­
lityków i dyplomatów — bo rozum

nie i żarliwie walczył o słuszne ce

|le, bo był głęboko oddany szczyt-
! nym ideom socjalizmu i pokoju
między narodami. Dla wszystkich,
którzy Go znali z pracy i walki —

bo był ofiarnym i wypróbowanym
Towarzyszem.

Gdy Partia i Dowództwo lub

Rząd kierowały Go na nowe sta­
nowisko, dotychczasowi współpra
cownicy i podwładni znajdowali je­
dyne pocieszenie w tym, że tam

jest bardziej potrzebny. Tym boleś­
niejsza jest świadomość, że teraz

na zawsze.

W „Dzienniku Popularnym" wy­
rósł na świetnego dziennikarza. Je­
go nekrolog wymienia różne jego
zawody, różne jego prace. Byl dzia­
łaczem, dyplomarą, żołnierzem, li:
moczem dziel literackich. Ale chyba
nade wszystko byl propagandzis u.

Propagandzista to człowiek, któi y
żyje pragnie.mem przekonania do
swojej idei jak największej ilości lu­
dzi. Propagandzista to człowiek,
który chce stale, zawsze przekony­
wać ludzi Grosz był propagandzi­
stą Czuł stale wielki niepokój prze
kontiwania innych, skupiania innych
wokół swego najgłębszego,
go przekonania.

Te ostatnie pleć miesięcy
nie jego wytężona praca w

kresie Szła ona w trzech
b.ach. Pisał przede wszystk-m książ­
kę o swej ostatniej misji dyploma­
tycznej, o swej trudnej i odpowie­
dzialnej misji w Kambodży Byl re­
daktorem naczelnym rozgłośni
„Kraj" Tej rozgłośni, która od kilku
miesięcy przemawia do Polaków z

emigracji, która stara się przekazać
im prawdę o Polsce współczesnej i
wskazać im drogę porozumienia z

ojczyzną.
Jest to walka ciężka i trudna.

Nie łatwo przebić skorupę nieporo­
zumień. nieufności, uprzedzeń, na­
gromadzonych przez lata, gdy umy­
sły i serca tamtych ludzi poddane
bidy terrorowi emigracyjnego kłam­
stwa i oszustwa. Grosza zapalała
ta watka. Byl to jakby dalszy dag
tego, co czynił w „Dzienniku Po­
pularnym'', walka z widmami pol­
skiego faszyzmu, tam jeszcze mają­
cymi władze nad polskimi duszami.
Nie tylko tamte „idee", ale i po­
stacie wstawały przed nami, jak
wydobyte z grobu dziejów, przez
nas już zapomniane, a tam jednak
jeszcze działające, tam tworzące
swoje królestwo cieni

Wreszcie zasłynął ostatnio Wiktor
Grosz na całą Polskę swymi wysią

pieniami radiowymi. Co środę za­
bierał głos przed mikrofonem Pol­
skiego Radia Poruszał sprawy bole­
sne i trudne. Znajdował drogę do
umysłów słuchaczy Otrzymywał set

ki listów. Cieszyły go Był propa­
gandzistą, dla którego jakże ważną
jest sprawa odbioru i skuteczności
jego słowa. Słowa, które chcialo być
i było działaniem

Poznałem Grosza w drukarni. Po
latach pożegnałem — me wiedząc
że na zawsze — w redakcji. Byl Ge
kaw życia, był ciekaw rezultatów
swojej pracy W związku z jednym
jego wysiąpiemem radiowym „Na­
szym zdaniem" opowiedziałem mu

znany mi przypadek terroru domo­
wego, uprawianego przez człowie­
ka uchodzącego za aktywistę, czło­
wieka prowadzącego szkolenie. Osra
tnio w dziedzinie moralności socja-
listucznej

Grosz nie był i nie chciał być Don
Kichotem. Był zadowolony ze swe­
go „Naszym zdaniem", bo przyto­
czony fakt jeszcze raz potwierdzał
istnienie bolesnego problemu.

Gdy. przyjechałem do Warszawy
na W’eść o śmieret Wiktora Grosza,
spotkałem człowieka, który zwrócił
uwagę społeczną na zachowanie się
owego aktywisty. Spotkany powie­
dział:

— To straszne i smutne, że u-

marł Gmsz W tamtej sprawie, wie

pan. Gdti Wysłuchałem przez ra­
dio. jak mówił o takich przejawach
podwóinej moralności, wówczas po­
stanowiłem działać. Grosz mnie za

wstydził.. Trzeba działać...
I' to jest owe nieformalne, ale

prawdziwe, bo w społeczeństwie, w

umysłach ludzkich wypisane, nie na

kruchym marmurze „non omms mo-

ńar". Umarł Wiktor Grosz. Nie ca­
ły umarł.

JANUSZ MEISSNER.

^DUMEKTY
Na pewno tch zna — pomyślał z niejaką zazdrością.
Przypomniał sobie, że dostrzegł nazwisko Rysiewicza na

liście zawodników CWKS. Przewidywał, że będzie to najsil­
niejszy zespól w biegu kombinowanym, jakkolwiek prawie
cala czołówka narciarska nie mogła brać w nirp udziału, ma­
jąc w tym samym czasie zawody międzynarodowe za granicą.
To samo zresztą dotyczyło .innych klubów sportowych i ich
zawodników pierwszej klasy.

W tej chwili jednak nie zaprzątał sobie głowy tam*ymi
sprawami i osobą Rysiewicza; chodziło mu przecież głównie
o spotkanie z tymi pięcioma, a oto już ich tu nie zastał...

Może by ich dogonić? — pomyślał. — Sposobność zawarcia

takiej znajomości nieprędko się nadarzy.
Ale byt zmęczony i głodny, a zimowa trasa przez Świstów-

kę i Opalone nie należała do łatwych.
Nie zdążę — myślał. — Trzeba coś zjeść. Do Morskiego

Oka będzie stąd ze dwie godziny, a stamtąd do Zakopanego
jest trzydzieści kilometrów szosą, Musialbym jechać szosą,
bo już będzie ciemno. Droga nieprzetarta, autobusy nie kur­
sują.

Spojrzał na zegarek. Dochodziła jedenasta.
.Wahał się jeszcze, ale Marysia nie chciała nawet słyszeć

o czymś podobnym, a zapach gorącego krupniku i gulaszu
przechylił ostatecznie szalę decyzji.

Lecz nim skończył jeść, niebo zaciągnęło się chmurami i za­
czął padać śnieg. Andrzej zaniepokoił się o tamtych narcia­
rzy. Obliczał, dokąd mogli dojść zanim ogarnęła ich śnie

życa.
— Teroz pewnie bedom w Światowej Dolinie, a może na

"rani nad Swistówkom. Kieby ino nie pobłondzili...

— Dobrze jeżdżą na nartach? — spytał Szary.
— E, dobrze — odrzekł Krzeptowski. — I góry dość dobrze

zna,jem. ale zawdy... W taki cas...

Nie pójdą chyba trawersem nad Roztoką, tak jak idzie

letnia ścieżka — powiedział Bolek.
Myślał o tej drodze po stromym, podciętym przepaściami

stoku Opalonego, gdzie zawsze wiosną grzmlały ogromne la­
winy. Teraz zresztą także nie było tam bezpiecznie: lękał
świeży śnieg, nad przepaściami spływały zdradliwe nawisy,
każdy fałszywy krok groził runięciem w otchłań.

— Cheba nie pódom — mruknął Andrzej. — Dobrze by
rrobili kieby zostali w Światowej. Nawet na noc, jakby mia­
ło kurzyć. A może i ustanie — spojrzał w okno z powątpie­
waniem.

Marysia spoglądała na nich raz po raz, zmieniając talerze.
—1 E, kiebyśmy mieli telefon... — westchnęła.
Wszyscy troje myśleli o jednym: trzeba by tam iść, prze­

konać się czy tych sześciu nie pobłądziło. Czy nie potrzebują
pomocy...

Śnieg walił cicho, ciężko, wielkimi płatami; obwisłe chmu­
ry płynęły nisko, strzępiąc Się na szczycie Grubego Wierchu
i ną grzbiecie Miedzianego; czasem wlokły się po ziemi,
wypełniały dolinę gęstą. Zimną mgłą. Robiło się wtedy sza­
ro, prawie ciemno.

Potem nagle wiatr zeskakiwał z przełęczy, rozpędzał je,
rwa! na części, aż w górze ukazywały się szmatki błękitu.
Tarzał siię po stawach, tańcował ze śniegiem i narobiwszy
tumultu przepadał w stronie Roztoki. Nieśmiałe, blade świa­
tło przezierało od południa, mogło się zdawać, że to już ko­
niec, że za chwilę błyśnie słońce, lecz chmury znów wy­
pełzały, piętrzyły się nad wierchami, opadały w dół i śnieg
sypał na nowo.

— Pójdę — powiedział Szary. — Nie ma co czekać; później
może być gorzej.

Krzeptowski uznał słuszność tego zdania.
— Kie nie mozes zanocować, to se idź. Odprowadzę cie

kra.pke.
— Ale! — obruszył się Bolek. — Sam pójdę. Znam tu

wszystkie przejścia na pamięć. Nieraz w śnieżycę chodziłem.
— Nie spiroj sie se mnom. Ftorendy idzies?

Szary spojrzał na niego spode łba. Uśmiechnęli się do
siebie. (36' fD. e. n?



Dzieła sztuki

na ekranie
•TTRATOWANA przez armię radztec-
U przed zniszczeniem Galeria

Drezdeńska zwrócona już została

przez rząd ZSRR Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Niemniej dzlę.
ki pracy filmowców w Kraju Rad po­
została po niej trwała pamiątka. Ober
nie studia filmów naukowo - oświa­
towych w Moskwie l Leningradzie
kończą montaż kilku filmów w bar­
wach naturalnych
Drezdeńskiej.

o zbiorach Galerii

Tak jakby nic się nie zmieniło ECHO KRAKOWSKIE Sir. >

W starym dworku Potockich na Olszy
■■ ia i

Czterech reprezentantom hrabiowskiej rodziny

W hotelach robotniczych uj Nowej Hucie

mieszkańcy cierpią
nudę i niewygody

Jednocześnie w

oparciu o dokona­
ne zdjęcia Galerii
Drezdeńskiej oraz

galerii obrazów w

Moskwie i Lenin,
gradzie reżyser Ja­
ków Mirimow rea­
lizuje 10 filmów

krótkometrażo-
wych poświęco­
nych poszczegól­
nym szkołom ma­
larskim.

i będzie można ujrzeć
najwspanialsze

Już niebawem

na ekranach najwspanialsze dzieła
Rafaeia i Innych mistrzów włoskiego
Odrodzenia, szkoły flamandzkiej Ud.

KWESTIA POZIOMU

Mieszkam wysoko. Z tego powodu
co dzień przemierzam tysiące

schodów ♦)
Choć górny poziom więcej jest

wart, e-

wentualnie wołałbym — parter.
Stąd morał: niskie aspiracje
mają społeczną czasem rację.

Stef.

zalmowało dotychczas
cały obszerny budynek

rolnictwa

gospodar-

to pie-
„ojców

z DRN
spra-

rodu?

DZIESIĘĆ lat po wielkich przemianach ustrojowych taż.
hrabia Jerzy Potocki prowadzi własne, na wpół feudalne

_

zastanawiające?

JAKIŻ
u tyzm
miasta"

Grzegórzki
wił, że ulica, wio
dąca do siedziby
Potockich, nosi

jeszcze nazwę hra
biowskiego

rolne w obrębie wielkiego Krakowa. Czy to nie

*) Winda, oczywiście, nieczynna.

□■□wewnątrz,
dbają tutaj aż nazbyt wygodnie re-

□
□
□
□
□
□
□
|~T --- - --------

□ .stosunkom. Tradycje musialy jednak□ mieć sporo uroku dla wdowy po hr
□ Antonim Potockim, Krystyny Potoc-
C kiej, i jej syna hr. Jerzego Potockie-
t go, skoro wskrzesili dawną gospodar-
□kę niemal według historycznych wzo

□ rów, tyle tylko, że w mniejszej skali.
£ Dworek rodziny Potockich stał się
r= Schronieniem dla jej ostatnich repre-
£ zentantów i najbliższych krewnych.
□Mieszkają tutaj wygodnie w czterna-
□ stu izbach, zajętych tylko w połowie,

częściowo przez fikcyjnych lokato­
rów. Najlepsze pokoje posiadają Po­
toccy, w trzech wolnych izbach sto­
ją meble, dalsze pomieszczenia
znaczono dia służby fowarcznej
magazyny produktów rolnych.

Foto „ECHO“

Zabytkowy dworek prezentuje się
jeszcze nienajgorzej, zresztą lepiej

niż na zewnątrz. Miesz-

ni fornale: Wojciech i Stanisław Ku­
bica. Pracują tu stróż Franciszek
Ślusarczyk, emeryt Ludwik Pisula,
oborowa Katarzyna Sędzik, kuchar­
ka, sprzątaczka, dwie robotnice rol­
ne i opiekująca się chorą hrabiną
Potocką , Katarzyna Trybus.

W najbliższym sąsiedztwie mieszka
dawny kierowca hr Antoniego Potoc­
kiego, prowadzący obecnie taksówkę
(nie wiadomo tylko, czy z

dla siebie czy też dla syna
dawcy).

Wszyscy ci pracownicy
zostali na podstawie niepisanej u-

mowy, a za swoją ciężką pracę o-

trzymują niemal wyłącznie ordyna-
rię. Zarobek wypłaca się im w zbo­
żu, ziemniakach, węglu i w mini­
malnej ilości gotówki, która — w

przypadku fornala Kubicy — nie

przekracza 120 złotych rocznie. Je­
dynie sprowadzane tutaj w sezonie
dziewczęta wiejskie, w liczbie trzy
dziestu, ze wsi Biesiadki koło Brze­
ska, otrzymują gotówkę w śmiesz­
nie niskiej wysokości.

Najostrzejszą formę przybrał wy­
zysk w odniesieniu do oborowej Ka

tarzyny Sędzik. Pracuje ona u Po­
tockich od ośmiu lat, mieszka w

klatce, wydzielonej z kuchni drew­
nianym przepierzeniem, gdzie zmy­
wa się naczynia. Izolowano ją dla­
tego, że — cierpiąc na gruźlicę ko­
ści — sprawia przykre wrażenie na

otoczeniu. Chora kobieta nie pobie­
ra żadnego wynagrodzenia. Potocki

daje jej jedynie pieniądze na kup­
no garderoby. W ubiegłym roku

otrzymała dwie pary butów, dwa far
tuszki,
nosa...

zyskiem
chlebo-

przyjęci

Są fundusze, by upiększyć ich pokoje
a okropne świetlice
NOWA HUTA, osiedle A-O, kolonia

9, blok 6, pokój 11 — taki, jakich
wiele. Jego lokatorzy niczym specjal­
nym nie różnią się od innych miesz­
kańców miejscowych hoteli robotni­
czych.

— Co zwykle robimy po pracy? Cza
sem coś się przeczyta, czasem pój­
dzie do kina, tylko że trudno dostać
bilety na dobry program. W Klubie
Książki i Prasy bardzo ciasno. Ow­
szem, imprezy bywają. Takie, wiecie,
pogadanki, tylko że dosyć niecieka­
we. Filmy w świetlicach są zwykle
stare i kiepskie, zresztą zla projek­
cja. Tak, że po powrocie z pracy,
przeważnie śpimy. A w ogóle... jakoś
się tu żyje.

Otóż to: „jakoś się żyje".
Darmo szukać tu jakiegoś przywią­

zania dla swojego hotelu. Życie jest
tu szare, monotonne, jakieś prowizo­
ryczne i wcale nie takie, jakim
chciałoby się żyć. Czegoś tu brakuje.
Nikt tu się nie czuje jak w domy.

W hotelach jest brzydko i nieprzy-
tulnie: gołe ściany w pokoju, gola ża
rowka u sufitu, brzydkie szafy typu
koszarowego. Inne niezbędne sprzęty
nie zdobią, lecz szpecą pokój. Po
przyjściu do takiego pokoju najchęt­
niej wchodzi się do łóżka i odwraca
do ściany...

zamienić na kluby
Ale, może ze względu na koniecz­

ne zagęszczenie mieszkańców, pokój
był pomyślany tylko jako miejsce noc

lęgu, a wolny czas można spędzić
gdzie indziej?

NIKT NIE ŁAKOMI SIĘ NA

NAMIASTKĘ ŚWIETLICY

bluzkę i chusteczkę do

Obok dworku stoją na wpół zruj­
nowane „czworaki". Jak za pań­
szczyźnianych czasów, mieszka tu­
taj służba jolwarczna, pracująca w

hrabiowskim majątku.

JEST w bloku świetlica. Była zam
J knięta na klucz. Ale gdyby nawę

stała otworem, a nad drzwiami wid­
niał napis „Prosimy**, i tak świeciła­
by pustkami, jak podobne świetlice
w innych blokach.

Od pokoi różni się ona tylko więk­
szymi wymiarami, brakiem łóżek i
szaf oraz większą ilością stołów i krze

seł.

Świetlice te oraz urządzane w nich

od czasu do czasu imprezy w sprawo­
zdaniach figurują jako wskaźniki rcz

woju życia kulturalnego, ale tylko w

sprawozdaniach.
W praktyce prawie nikt tu nie przy­

chodzi. Ale nie dlatego, żeby miesz­
kańcy nie mieli potrzeb kulturalnych,
lecz dlatego, że tu się takich potrzeb
nie zaspokaja —

.podobnie jak w po­
czekalni na dworcu kolejowym.

Są pracownicy, którzy — z racji
swego zawodu — powinni opiekować
się życiem w hotelach — są to pra­
cownicy kulturalno-oświatowi.

Istnieją om w kartotekach perso­
nalnych i na listach płac, w hotelach
jednak mało widać ich działalność.

z zabaiu choinkowych
nowohuckich dzieci

0 PODARKÓW rozdzielił Dziadek
U.UUU wesołych „choinkach noworoi

Dział Socjalny Huty im.
Ale nie tylko podarki i

szych dzieci najmłodszego
stycznia br„ rozbrzmiewał
dżinach rannych i wieczornych — muzyką, pieśnią i tańcem. Przez sale

tego pięknego, nowoczesnego gmachu przewijało się dziennie ponad 1.000

młodych pociech budowniczych kombinatu.

Dzieci śpie-waly
piosenki, oglądały
filmy rysunkowe i

przedstawienia tea

trzyku kukiełek,
przypatrywały się
z zachwytem wy­
stępom najmłod­
szego zespołu arty
stycznego Zakłado­
wego
tury,
brali
wiele
nich
godną podziwu cier
pliwością low*li

wydmuchiwane gu
mowę rybki i żab­
kiw „basenie
zręczności**...

Starsi
oblegali
wie małą strzelni­
cę i z przejęciem
mierzyli do tarczy
z mały ch wiatró­
wek.

: Mróz dzieciom Nowej Huty na

____ noworocznych**, zorganizowanych przez
Lenina i Zakładowy Dom Kultury,
smakołyki były przyczyną uciechy najmłod-

z naszych miast. Przez pięć dni, od 4 do 8

nowohucki Zakładowy Dom Kultury — w go-

prezentanci rodu. "Potockich i uch

najbliżsi krewni, w czternastu po­
kojach.

P O PARCELACJI majątku zdawa-
1 ło się, że nadszedł kres dawnym

OO ZGOTUJE PRZYSZŁOŚĆ?

[jlj ZWIĄZKU z dokonaną ostatnio
* ’

reorganizacją hoteli robotni­
czych (większe przedsiębiorstwa prze

jęły nad nimi opiekę) i z przewidy­
wanym w związku z tym zwiększe­
niem funduszów, należy zamienić ho­
tele na prawdziwe domy pracowni-

O

Estetycznie i milo powinny być
urządzone pokoje. Da się
tanim kosztem, lecz pod
że zabierze się do tego
stem. (Tylu w Krakowie

Zamiast kilku zakurzonych świet-

tłac, niech będzie elegancko urządzo­
ny klub, prowadzony przez właściwe­
go człowieka.

Imprezy niech będą nie dla „od-
bębnienia" i „odfajkowania", lecz dla
wid-zó w.

I jeszcze... gorąca woda do mycia.
Nie trzeba wiele, by przykra egzy­

stencja hotelowa przeistoczyła się w

miłe życie.

to osiągnąć
warunkiem,
ktoś z gu-

plastyków).

LJOD okiem nowopowstałego Pre-

zydium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Grzegórzki, jak dawniej, for­
nale i dziewczęta z Biesiadek pracu­
ją na dziedzica, pomagają swoją cięż
ką pracą w wygodnym, dostatnim ży
ci u hrabiowskiej rodziny.

Mogli stąd odejść, przystąpić do sa

modzielnej pracy, a jednak pozostali-
Zatrzymało ich przyzwyczajenie, nie­
chęć do zmian, niewiara w swoje si­
ły i niepewność przyszłości.

Na pewno jednak nie pozostali dla
tego, żeby im tutaj było dobrze. Swia
dectwem konfliktów pomiędzy Potoc
kim a jego robotnikami była ostat­
nia rozprawa sądowa, gdzie ogrodnik
Łysek wystąpił przeciw pracodawcy
o wypłatę zaległego wynagrodzenia.
Panujące w majątku stosunki są bo­
wiem dalekie od przeciętnych waran

ków życia robotników rolnych. Nie
może zresztą być dobrze tam, gdzie
czterdziestu robotników pracuje na

czworo reprezentantów hrabiowskiej
rodziny.

Mamy rok 1956. Czas stale postę­
puje naprzód, tylko na peryferiach
Krakowa, w zabytkowym dworku
Potockich, panują feudalne stosun­
ki.

chlopcy
uporczy-

prze-
ina

nie
wykorzy-

ostatnio

przez Mi-

Państwowej,

kwe-

OJ

w Szkole nr 81. w którym zespól artystów
codziennie bawi! dziatwę wesołą sztuką pt. „Mly-

A
a

techniki,

Domu Kul-
w których
udział
starsi

rówieśnicy

Miłą również
„choinkę** w Szko­
le nr 81 przygoto­
wał Wydział Oświa

tyMRNiDRNw
Nowej Hucie. Od
dnia 2S.XII ub. ro­
ku do 4 bm.. wzię­
ło w niej udział
6.000 nowohuckich
dzieci. Szkoła w

tym okresie za­
mieniła się w praw
dziwy raj. Czego
tam nie było!

Pawilon teatru t

Młodego Widza <

narz Sylwester".

Wesoło upływają chwile zabawy na „noworocznej choince" w Za­
kładowym Domu Kultury w Nowej Hucie. Dzieci czekają w napię­

ciu na pojawienie się Dziadka Mrozu.
(Foto Rumtanowski)

Przez dziesięć lat nikt
stionowal tak osobliwego
siania budynku. Dopiero
kontrola, przeprowadzona
nisterstwo Kontroli

wykryła w piętrowym dworku trzy
pokoje i bali, które nie zostały uję­
te w kartotece mieszkaniowej. Kil­
ka innych pokoi było niewykorzy­
stanych tak, że łącznie zabezpieczo
no dziesięć pokoi. Przy odpowied­
nim przekwaterowaniu lokatorów —

będzie można wydzielić w dworku

trzy wolne kilkuizbowe mieszka­
nia.

^MAJĄTEK, przemieniony w jedena
n‘-'A.stohektarowe gospodarstwo wa-

p.rzywnicze, daje możliwość osiągnię-
QCia pokaźnych dochodów. Hr Jerzy
□ Potocki dokonał tego, eksploatując
□siłę roboczą tanim kosztem. Jest tu-
Otaj pomocnik gospodarczy, nazywany
grządcą, Stanisław Łubieński. Są daw-

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Jak w XVII uńeku

karano za lekkie
obyczaje*

XVII-wiecznej Polsce, obyczaj-’’ ność ujęta była w ryzy suro­
wych przepisów karnych.

Zajrzyjmy do zapisków archiwum
w Chrzanowie. Akta miejskie nie
zawierają wiele spraw karnych.
Jest w nich mowa o bijatykach w

gospodzie, o kłótniach między mał­
żonkami, czy próbach zejścia z

•irogi wierności małżeńskiej. Spra­
wy karne „cięższego kalibru", nale- I
żą do rzadkości, gdyż tak były pięt- I
nowane publicznie i z mocy miej- I

sinego urzędu, że niewielu zna­
lazło się ludzi, którzy odważyliby
się dopuścić takiego przestępstwa.

Surowe kary stosowano również
za tzw. lekkie obyczaje. Oto cha­
rakterystyczny przykład:

Jan Krupka i Katarzyna Kar-
czanka z Chrzanowa żyli nieślubnie
i mieli dwoje dzieci. Gdy nie skut-

■_'kowały upomnienia, sąa wydał na

□ kochanków taki wyrok:
H „Krupka zapłaci 10 grzywien wi-

□ ny pańskiej, 5 grzywien winy są-
□ dowej i 5 grzywien Karczance. Wy-□ konanie winno nastąpić w ciągu□ trzech dni. Karczanka za niepopraw
Ljność będzie siedzieć w klatce na

H rynku przez pół dnia potem w każni

q (więzieniu miejskim), dopóki jej□ Krupka nie wynagrodzi. Następnie□ otrzyma pod klatką dyscyplinę (róz-□ gi) przez sługę miejskiego i tenże
□ sługa ma jej drogę z miasta poka-
W zać. Żaden mieszczan nie może jej
q przyjąć w dom pod karą 30 grzy-□ wien. Gdyby Krupka i Karczanka
□ dopuścili się na nowo tego uczyn-□ ku. wówczas Krupka podpadnie kon
□ fiskacie całego majątku — w po-
M Iowie na kościół, w połowie na

□ szpital, Karczanka zaś otrzyma 200
□ Plag (kijów) pod klatką i z miasta
□ będzie na zawsze wyświecona".□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

J. A.

Tajemnice
beczki

z kapustą
BYŁA TO trudna do rozwią­

zania zagadka. Po ogłoszeniu
k'lku chybionych tłumaczeń

dlaczego przed mrozami znika
sok z kwaszonej kapusty, a

przed odwilżą obficie wystę­
puje, drukujemy dziś list nau­
kowca. Autorem jest mgr Zdzi
sław Bąkowski, któremu polsk,
przemysł artystyczny zawdzię­
cza opracowanie krajowych
barwników roślinnych. (List po
dajemy w skrócie).

FERMENTACJA
beczce ma przebieg
żony; nosi nazwę

skupiającyPawilon
zawsze najwięcej dzieci. Model
kolejki elektrycznej byl tak
atrakcyjny, że chłopcy nie mogli

oderwać się od stołu.

Niemnlejszą popularnością
szył się pawilon pioniera,
taj chłopcy wyżywali się, dmąc

z całych sił w fanjary...
(Foto i tekst Lewicki)

kapusty w

bardzo zło-

pseudomle-
kowej. W tym typie fermenta­
cji wywiązuje się duża ilość

gazów, charakterystycznych dla
kiszonek.

Działalność drobnoustrojów
odpowiedzialnych za te proce­
sy zależy w pierwszym rzędzie
od temperatury, tj. słabnie w

miarę jej spadku i odwrotnie.
Zależnie od warunków wy­

wiązują się mniejsze lub więk­
sze ilości gazów, dostrzegalny"!)
w postaci banleczek, które wę­
drują ku górze i tworzą na po­
wierzchni cieczy pienisty ko­
żuch. Daje siię przy tym sły­
szeć szum pękających pęche­
rzyków.

Wskutek wywieranego przez
gazy ciśnienia, znaczna ilość

płynu zostaje wyparta z po-
szatkowanej kapusty ponad u-

stalony jej poziom, czyli ponad
deskę z leżącym na mej ka­
mieniem. Stwarza to pozorne
zjawisko narastania cieczy, co

obserwatora wprawia w zdu­
mienie.

Odwrotne zjawisko chowania

się cieczy mamy w okresie
mrozów. Sok kapuściany wów­
czas znika, gdyż aktywność
drobnoustrojów maleje i ciś­
nienie w beczce spada do ze­
ra. W rzeczywistości zaś ilość
płynu (pominąwszy parowa­
nie) jest zawsze niezmienna.

Jak widzimy, opisane tu zja­
wisko jest niemalże banalne.
I w tym właśnie tkwi trudność
dotarcia do sedna rzeczy.



Teatr nie może rządzić sią Str. 4

takimi samymi prawami jak fabryka
W MINISTERSTWIE Finansów
’’

przywitano mnie bardzo serdecz
nie. Na pierwsze pytanie „Jak wy­
gląda gospodarka finansowa w tea

trach?", odpowiedziano — „No cóż,
proszę pani, teatr rządzi się takimi
Samymi prawami, jak każde inne pań
stwowe przedsiębiorstwo, jak fabry­
ka, kopalnia, czy huta".

■Odpowiedź ta zupełnie mnie nie za­
skoczyła. Byłam na nią przygotowa­
na i nie zmartwiłam się, gdy pa dla,
ponieważ z takim stanowiskiem prag
nęłam polemizować.

Uważam bowiem, że teatr nie mo­
że rządzić się takimi samymi prawa­
mi, jak każde inne przedsiębiorstwo.
Nie może, ponieważ jest innym przed
siębiorstwem, a właściwie nie powi­
nien w ogóle nazywać się przedsię­
biorstwem, gdyż termin ten nie od­
powiada zupełnie „produktowi" tea­
tralnemu, który przywykliśmy nazy­
wać sztuką.

Nieporozumienia finansowe

które trzeba zlikwidować

Hapissła L Wojciechowska
sztuki, a ile i$nej. Jest to oczy-

Zasadnicze

nieporozumienie
A RTYŚCI nie lubią spraw’ finanso-

wych i niekiedy, a to jest bardzo
źle, nie lubią liczyć się z pieniędzmi.
Fmansowcy natomiast nie rozumieją
artystów. Mają do nich -wiele różnych
pretensji, a m. in. marzą, by tak jak
się planuje każdą śrubkę do trakto­
ra, planować każdy guzik do kostiu­
mu. (Jest to świadome przejaskra­
wienie).

Finansowcy chcieliby w polewie

tej
wiście nie do przeprowadzenia i na

tym tle powstaje stały konflikt.
Nie zamierzam występować w tym

artykule o zwiększenie dotacji z bu­
dżetu państwa, która wynosi poważną
sumę (do każdego biletu państwo do­
kłada). Nasze teatry, mimo wielkiego
powodzenia jakim cieszą się. są defi­
cytowe. Wpływy z biletów nie pokry­
wają wydatków. Nie zamierzam rów
meż bronić tych artystów, którzy lek
ceważą wszelką dyscyplinę finanso­
wą, nie liczą się z pieniędzmi, niepo­
trzebnie je trwonią, a gdy im Się
mówi o oszczędności, obrażają się
twierdząc, że zabija się ich „wizję
twórczą".

Jest chyba jasne, że w żadnej dzie­
dzinie naszego życia nie wolno mar­
nować pieniędzy, że trzeba je wyda­
wać mądrze, jak przystało na mą­
drych gospodarzy.

Chodzi jednak o sprawę zupełnie
mną. O to, że gospodarka w teatrach
jest za sztywna. Że podział pieniędzy
na fundusze, roku na kwartały do­
prowadza często nie do oszczędności,
a do marnotrawstwa. Około 70 proc,
wszystkich wydatków na teatry to

I

są ściśle limitowane. Te dwie pozycje
budżetowe są nietykalne.

Dziwimy się n.p. dlaczego tak mało
jest w teatrach popoludniówek, dla­
czego nie urządza się przedstawień
szkolnych. Ta tajemnica polega na

czystym nonsensie. Bo jeżeli powiedz
my koszty popoludniówki wyniosą
1.500 zł — a czysty dochód 3.000 zł —

to kosztów nie wolno pokryć z

wpływów. Należy je pokrywać z fun
duszów, które są przeważnie wyczer
pane. Nie wystarcza ich na opłacanie
kosztów popełudniówek, natomiast
wpływ idzie na zupełnie inne konto.
W wyniku tych sztywnych zarzą­
dzeń., . nie urządza się dodatkowych
przedstawień.

Jednego roku wiedzieć, ile w przy- i wydatki osobowe. I właśnie fundusz
szlym roku odbędzie się przedstawień 1 osobowy plac i fundusz bezosobowy

Jak w warszawskim ternie
cziji się mieszkańcy Kęt

tu nowym budynku swego »Hejnału«
KĘTACH stosunkowo niedaw-

’’

no oddany został do użytku
nowy przybytek X Muzy’...

W holu wita nas efektownie wy­
konany repertuar filmów, które nie­
bawem wejdą na ekran kęckie-go
kina. Na prawo — dwie obszerne
poczekalnie. Dużo w nich światła
i dużo amatorów filmu. Przed kasą
—prawie idealny ogonek! Porzą­
dek.

W biurze kierownika kina biurko,
kwiaty, telefon, fotele. Na ścianach
obrazy i dyplomy, dużo dyplomów.
Ich „historię" objaśnia nam kierow­
nik leińa, Adam Biilik,

— Ten dyplom to za współzawod­
nictwo, ten — za rytmiczne wyko­
nywanie planów, ten za Festiwal
Filmów Radzieckich, ten za... itd.,
itd.

Kino w Kętach zaczęło swój po­
wojenny żywot już w 1945 r. Mieś­
ciło się w małym, ciasnym i nie­
odpowiednio do tego celu urządzo­
nym budynku. Mimo to, w ciągu
dziesięciolecia przewinęło się przez
r:e przeszło pół miliona widzów, a

PRAWO

dla. każdego
„M. G. 70", Kraków, ul. Kraszew­

skiego (1585)- Odpowiadając na pyta­
nia, zawarte w Waszym liście, wyjaś
iniamy, co następuje:

1) osobę, która zawarła związek
małżeński z rencistą, uważa się za

członka rodziny uprawnionego do ren

ty rodzinnej, jeżeli z małżeństwa te­
go urodziło się dziecko lub małżeń­
stwo to trwało co najmniej 3 lata.

2) wdowie po pobierającym zaopa­
trzenie emerytalne i równocześnie na

dal jeszcze pracującym zawodowo, w

razie jego śmierci, przysługiwać bę­
dzie: a) zasiłek pogrzebowy, wypłaca­
ny przez zakład pracy, w którym
zmarły był ostatnio zatrudniony oraz

b) renta rodzinna.. Renta ta będzie ob
liczona tak, jak po osobie pobierają­
cej rentę, a nie po pracującym.

3) osobom, które w dniu wejścia w

życie Dekretu z dnia 25.VI.1S54 r. o po
wszechnym zaopatrzeniu emerytal­
nym, tj. w dn. 1 lipca 1954 r., pobie­
rały zaopatrzenie emerytalne z tytu­
łu własnej pracy, przyznaje się
świadczenie przewidziane w Dekre­
cie, a więc w tym wypadku rentę Star
cza, jeżeli przepracowały co najmniej
3 lata od daty 1.VII.1954 r., wzgl. ule­
gły wypadkowi lub zachorowały na

chorobę zawodową. Tak więc renta
starcza przysługiwałaby Wam dopiero
po dn. 1.VII.1957 r,, o ile przepracu­
jecie 3 lata od daty I.VII.1954 r.

Irena Kizlieh, Huta im. Lenina (3)
VZ myśl art. 29 Rozporządzenia Prez.
R. P. z dn. 16..111 .1928 r. o umowie o

pracę pracowników umysłowych, wy­
powiedzenie przez pracodawcę umo­
wy o pracę nie może nastąpić pod­
czas choroby pracownika (o ile choro
ba ta nie trwa dłużej, aniżeli 3 mie­
siące) — i wskutek tego udzielone
Wam wypowiedzenie pracy w czasie
choroby — jako sprzeczne z ww prze
pisami prawnymi — nie ma skutków
prawnych.

Postanowienie artykułu 28 cytowa­
nego Rozporządzenia — który mówi,
że pracodawca, który w okresie wy­
powiedzenia umowy o pracę pracow­
nikowi umysłowemu, cofnął to wypo
wiedzenie, może wypowiedzieć pono w

nie umowę o pracę dopiero po upły­
wie tego okresu wypowiedzenia —

nie ma w Waszym wypadku zastoso­
wania. Jak się orientujemy z Wasze­
go listu, nastęone rozwiązanie z Wa­
mi umowy przez zakład pracy w dn.
LXII.1955 było dokonane już zgodnie
z obcw. przepisami prawnymi.

(Mgr J. P.)

na jego ekranie granych było około

tysiąca filmów.
— Staraliśmy się — mówi kierow­

nik — robić wszystko, aby jak naj­
szerzej upowszechniać sztukę filmo­
wą.

Kierownik Biilik za swoją pracę
otrzymał Medal KMecia i cenną na­
grodę. Takie samo zaszczytne od­
znaczenie otrzymała kasjerka kina,
K. Piskorczyk, która w krakowskiej
okręgowej dyrekcji kin cieszy się
opinią najlepszej kasjeriti.
A LE to wszystko należy już do
n przeszłości. Kino otrzymało p,zs
cięż nową siedzibę. Chcemy więc roz

mawiać o nowym kinie. Domyślny
kierownik .podsuwa nam książkę ży­
czeń i zażaleń. Czytamy i przepi­
sujemy:

„My, mieszkańcy Kęt, wdzięczni
jesteśmy Państwu za to, że przez
urządzenie nowego kina, dało nam

jeszcze jedną tak potrzebną
cówkę kulturalną. Nowe kitlo
duże i naprawdę pięknie urządzo­
ne".

Zacytujmy jeszcze jedno „zażale­
nie":

„Na takie nowoczesne kino — pi-

sze cb. Z. K. — czśSsaliśmy 10 lat.
Cieszymy się z mego, bo czujemy
się w nim, jak w jakimś warszaw­
skim kinie... poprawił się teraz i
repertuar filmów. Personel kina, jak
dawniej — bez najmniejszego zaizu
tu!“.

Idziemy teraz skonfrontować z

rzeczywistością wypowiedzi, zawar­
te w książce życzeń.

Pierwsze piętro — operatornia. Dwa
najnowszej konstrukcji projektory
przygotowuje- się do seansu. Robi to

młody operator, J. Barszczewski, w

czym pomaga mu konserwator sprzę
tu O. Zawarus. Projektory są cał­
kowicie kryte i kształtem zupełnie
nie przypominają dawnych. Lśnią
czystością.

Stary fachowiec (10 lat w kabi­
nie...) — konserwator sprzętu infor­
muje nae, że — dzięki nowej apa­
raturze (produkcja
projekcja obrazu na

znakomita. Szwankuje
ale to z wmy starego
ry (tu westchnienie

_

Krakowa...) należy Wymienić.
POMIĘDZY jedną a drugą pocze-
* kalnią urzęduje sympatyczna

bileterka J. Nowatk. Przepuszcza
nas z uśmiechem. Kierując się na

widownię, robimy uwagi: w pocze­
kalni są wygodne krzeola-foteie i
atrakcyjnie rozwiązany problem ścień
hej propagandy wizualnej, brak na­
tomiast kwiatów i stolika z czaso­
pismami,

Oto i widownia. Imponująca. Wzno
si się aimfiteat-ralnie. Nad
sają petężne żyrandole,
ściany utrzymane są w

czerwonawym, uzupełnione
lekko pochylonych filarów,
czcnych wzdłuż ścian.

Przed nami duży prostokąt ekranu,
nad nami — balkon. Gaśnie światło.
Za dhwilę usłyszymy taik dobrze
znany głos A. Łapickiego i zobaczy­
my kronikę... (bil)

pla-
jesit

idz-

krajowa!) —

ekranie jest
nieco dźwięk,
głośnika, któ-
pod adresem

J.

nią zwi-
Wysokie
odcieniu
prostotą

rozmiesz

cy artystycznej. Świadczy o tym cho
ciażby zdanie, które tam usłyszałam.
„Czy pani uważa, że zawód aktora
jest Cięższy niż buchaltera'*? — za­
pytano mnie ze zdziwieniem. Odpowie
działam: — „Uważam, że jest inny".
Finansowcy chcieliby np. jeżeli aktor
chwilowo w swoim teatrze nie gra,
by za tę samą gażę grał w innym.
Jest to nonsens i amoralny nonsens.

Jeśli aktor w danym momencie nie
gra, to jest zawsze w dyspozycji tea­
tru. Codziennie musi podawać d okład
me miejsce swego pobytu nawet jeśli
idzie na wizytę do cioci. Teatr ma

prawo w. każdej chwili zażądać od
aktora udziału w przedstawieniu czy
nagłego zastępstwa. W tych warun­
kach trudno powiedzieć, że nie gra­
jąc w dartej chwili, artysta b.erże
pieniądze za darmo, a nigdzie na świe
cie nie zdarza się, by gościnny wy­
stęp był bezpłatny.

D Ale dobrane, szczęśliwe małżeń­
stwo — to nie prosta sprawa. Dwo­
je ludzi pragnących założyć „ognisko
■d-KHOwe", muszą łączyć ze sobą pięfc
ne i trwale uczucia. Wszystko zależy
od tego kim są ci ludzie, co repre­
zentują w sensie wartości moralnych,

Przekład

aż nadto rażący
lEDYS w Toruniu szła „Ballady­
na". Bardzo się wszystkim podo­

bała. Sala była zawsze pełna i była­
by dalej, ale przy pełnym powodze­
niu trzeba było sztukę zdjąć z afi­

sza, bo nie było pieniędzy na funduszu
bezosobowym z którego opłacano sta­
tystów i orkiestrę. Wobec tego wy­
stawiono z innego funduszu inną sztu

kę, z której wpływy były dwa i pół
raza mniejsze niż z „Balladyny". Z-

tych samych powodów w pełni powo­
dzenia zdjęto z afisza sztukę „Polacy
nie gęsi" Morstina w Krakowie.

Każdy teatr otrzymuje większą
czy mniejszą dotację. Dotacja podzie
łona jest na kwartały. Niewykorzy­
stana w danym kwartale, przepada,
nie można jej przenieść na następny.

Jeśli teatr przekroczy stratę ponad
planową (czyli sumę, którą państwo
dokłada) w danym kwartale, zostaje
uznany za przedsiębiorstwo źle pra­
cujące i bank zamyka kredyt na czte

ry spusty. Tym faktem spowodowane
są niekiedy opóźnienia premier, po­
nieważ trzeba czekać aż bank od­
blokuje konto.

Ze sztywnymi funduszami teatrów
wląże się wiele innych zagadnień. Np .

teatrom nie wolno żaópatfywać się w

sklepach komisowych państwowych
f na prywatnym rynku. To znaczy
wolno, ale za specjalnymi pozwole­
niami, za spisywaniem „protokołu ko
nieczności" (na podstawie odmowy
sprzedaży w handlu uspołecznionym),
a niekiedy ż podpisem samego mini­
stra. Jeśli nawet można by kupić na

ciuchach czy w komisie gotowy ko­
stium, który kosztowałby taniej niż
uszyty w pracowni, wymaga to spe­
cjalnego pozwolenia.

Teatr powinien raz w roku ódświe
żać swój gmach. Gdyby wolno to by­
ło robić siłami zespołu technicznego,
kosztowałoby to 2—3 czy nawet 4 ra­
zy taniej niż za pośrednictwem spół­
dzielni budowlanej. Ale nie wolno ze

względu na sztywny podział fundu­
szów. I niepotrzebnie marnują się pie
niądze.

Ministerstw! Finansów nie rozumie
mimo najlepszych chęci specyfiki pra

Wyjście jest
YDAJE się, że należy wreszcie

’• znaleźć wyjście z tego impasu.
Należy zrewidować dotychczasowe za

sady gospodarowania teatrze. Gdy
by np. określając sztywno dotację
od państwa, określając umowę zbioro
wą wysokość płac i ilość etatów —

pozwolić teatrem rozporządzać swoi­
mi pieniędzmi, dać im swobodę w

rozdzielaniu kwot na poszczególne po
zycje — dałoby to na pewno lepsze
wyniki. To znaczy, że jeżeli teatr
chce wystawić sztukę bogaciej, niech
zarobi na to popołudniówkami, niech
skrupulatnie liczy swoje wydatki i
wpływy i niech ma prawo rozkładać
sobie te wydatki, jak mu najwygod­
niej. Oczywiście stale podnoszenie po
ziomu artystycznego i zwiększanie
ilości premier — musi być przy tym
niezłomną zasadą. Oczywiście konięcż
ny jest w teatrze dobry gospodarz
i konieczna jest społeczna kontrola
tej gospodarki. I niech dyrektor wie,
że pod żadnym pozorem nie dostanie
ani grosza więcej pieniędzy niż prze
widuje dotacja, niech wie, że dotacja
musi wystarczyć na cały rok, niech
wie, że powinien nie tylko umiejęt­
nie wydawać państwowe pien’ądze,
ale także umiejętnie je zarabiać.

Należy opracować specjalne prawa
finansowe, specjalny system planowa
ma dla specjalnych „przedsię­
biorstw". jakimi są teatry,.

NOWOŚĄDECCZA2TIE PROSZĄ
O „PRAW»ZB>X“ TEATR

W NOWYM Sączu odbywają sr.ę
jedynie sporadycznie . imprezy

artystyczne zespołów świetlicowych.
Dwa miejscowe kina oraz amatorski
teatr Domu Kultury Kolejarza — to

jedyne placówki kulturalne tego
miasta.

Teatr, będący dotąd na .prawach
świetlicy, boryka się z ogromnymi
trudościami finansowymi; roczne sut>

wencje nie wystarczają nawet na

dekoracje do jednej sztuki.
Amatorski zespól teatralny, nie zra

żając się trudnościami, pracuje z

zapałem. Ostatnio wystawił „Ro­
mans z wodewilu", który spotkał się
z serdecznym przyjęciem publiczno­
ści. .

Kor. J. Zak

SBODKjlEM KORYTA...

pALECZKA, to spokojna i n.

winna rzeka, przepływająca
przez wieś Budzów. Ale letnie opa­
dy z ubiegłego roku ndwet i ją wy­

prowadziły z

równowagi:
rzeczka pozwoli­
ła sobie rozmyć
około 60 metrów
drogi. Obecnie
mieszkańcy Bu­
dzowa, idąc do
Zembrzyc, mają
do wyboru: albo
rów, który dziw­
nym trafem oca

lał z powodzi, albo uprawne pola,
albo wreszcie... koryto Pałeczki.

Tak dzieje się od kilku miesięcy.
Czyżby władze liczyły na to, że pod
czas następnej powodzi Pałeczka —

zamiast podmywać drogę — coś tu
naniesie? (włctd)

Tadeusz. Ochmański, Kraków.
Waszej sprawie interweniujemy,
wynikach powiadomimy w terminie
późniejszym. (5)

Zofia Krzesz, Kraków. Miejskie
Pralnie w Krakowie, w odpowiedzi
na naszą interwencję, nadesłały do
Redakcji wyjaśnienie, że za zagubio­
ne rzeczy otrzymacie odpowiednie
odszkodowanie. Prosimy uprzejmie o

poinformowanie nas, Czy sprawa ta
została ostatecznie załatwiona i czy
otrzymaliście już pieniądze? (1845).

he-

„POMYSŁOWY" LISTONOSZ

Tt-IEISKl listonosz, obsługujący
”

rejon Brzeżnej (pow. Nowy
Sącz), wpadł na „praktyczny'' po­
mysł, który — przy minimalnym wy

sitku oraz stra­
cie niewielkiej
ilości czasu —

pozwala mu za-

zatatwić dżiesiąt
ki służbowych
spraw. Część za­
wartości
teczki
onw

wym
część

przez
Szkolną.

Listy, telegramy, nakazy sądowe
często giną, a — jeśli nawet tra­
fiają do rąk adresata — to ze znacz

nym opóźnieniem.
W nowym roku mieszkańcom

Brzeżnej życzymy, by listy, czasopi­
sma i gazety docierały do nich punk
tualnie, a „pomysłowemu" listono­
szowi — więcej sumienności w pra­
cy.

swojej
zostawia
miejsco-

sklepie, a

„doręcza"
młodzież

Kor. Si. C. oprać. Zw.

78 ZŁ WYNIOSŁA DNIÓWKA
OBRACHUNKOWA W SPÓŁDZIEL­
NI PRODUKCYJNEJ W GOŁKO­

WICACH

Spółdzielnia produkcyjna w Goł­
kowicach (w pow. nowosądeckim)
może pochwalić się dużymi osiągnię­
ciami. Mimo że istnieje dopiero oko­
ło roku i liczy zaledwie 12 człon­
ków, jej dniówka obrachunkowa wy­
niosła, jak w żadnej ż okolicznych
spółdzielni, aż 78 zł.

Za przedterminową dostawę zboża
dla państwa w 117 proc., spółdzielnia
nagrodzona została maszynami rolni­
czymi.

W przyszłym roku spółdzielnia w

Gołkowicach zamierza przestawić
się częściowo na produkcję warzyw,
co przy bliskim sąsiedztwie liczo­
nych miejscowości kuracyjnych żwię
kszy jeszcze dochód spółdzielców.

Wśród spółdzielców wyróżnili się
m. m.: Józef Olszewski, Tadeusz
Piętka i Michał Plata.

Koresp. „kajo"

RADNI POW. DĄBROWA
TARNOWSKA REALIZUJĄ SWOJE

ZOBOWIĄZANIA
Radni GRN w pow. Dąbrowa Tar­

nowska podjęli i realizują wiele
żobowia.zań.

Między innymi w Woli Żelichow­
skiej wykonano oparkamenie siedzi­
by GiRN. W Borusowej wyremonto­
wano i doprowadzono do estetycz­
nego wyglądu świetlicę wiejską.

W Samocicach radni pomogą rol­
nikom swojej gromady w zorganiza
waniu dwóch zespołów uprawy kuku
ryazy, dwóch zespołów maszynowych
i jednego zespołu hodowlanego.

Kor. H. Starsiak

GÓRNICY KOPALNI „BIERUT"
SKARŻĄ SIĘ

Na linii Balin — kopalnia „Bie­
rut", autobusy Ekspozytury Osobo­
wej PKS jeżdżą nieregularnie i z

opóźnieniem, toteż górnicy dojeżdża­
jący do pracy stale się spóźniają.

Zdarza się też, że szoferzy prag­
nąc nadrobić stracony czas, jeżdżą
na tej trasie „po kawaleirsku".

Sprawą powinien zająć się Wy­
dział Drogowy Woj. RN.

Koresp. Lizończyk

DZIECI W TĘGOBORZU
SĄ W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

A AUTOBUSY MOGĄ WPASC
DO WODY

Szkoła Podstawowa w Tęgoborzu
mieści się w dwóch budynkach, roz­
dzielonych ulicą. Po szosie tej prze­

jeżdżają dziesiątki samochodów.

OBRZE się stało, że Wojewódzki
Dcm Kultury w Krakowie zorga­

nizował cykl odczytów o problemach
życia rodzinnego. Sprawy te ogrom­
nie interesują nasze społeczeństwo.
Na pierwszym odczycie była szczel­
nie Wypełniona Sala, dcstaWione miej
sca i kilkudziesięciu słuchaczy sto- : z czym do siebie przychodzą. Nic bar

dziej nie zagraża rodzinnemu szczę­
ściu, jak snobizm, egoizm, brak wza­
jemnego zrozumienia czy brak wza­
jemnego szacunku.

■fA PROBLEMACH życia rodzinnego
'-'będzie mima w dalszych odczy­
tach jakie odbywać się będą w

i WDK w każdy wtorek do 7 lutego br.
Jedna -tjdłkó Uwaga pod adrtśem ór-

iganizatorów tego ciekawego cyklu od
czytów: powinny być one połączone
z publiczną dyskusją. Adam Polew­
ka po skończcńycm odczycie nie pręd­
ko wydostał się z WDK. Cfcczyii go
na korytarzu słuchacze, wypytywali,
polemiZcwaU z nim, dyskutowali,

O wiele wygodniej byłoby to uczy
nić na sali.

ADAM 2AJBNOWSKI !

Gzy zitojyilidą
w su.’ej
miejscowości
Klub

jących pod ścianami, których nie by­
ło gdzie pomieścić.

Felietony i odczyty Adama Polew­
ki cieszą się w Krakowie dużą popu­
larnością. Zanim pojawił się prele­
gent, usłyszałem z sąsiednich rzędów:

— Jego to warto słuchać. Mówi cie-
kawne... tak obrazowo... bierze przy­
kłady prosto z życia... porusza to, co

najbardziej nurtuje ludzi...
Czy można opracować podręcznik o

tym, jak należy się przygotować do
życia rodzinnego? Absurd. Jest to rów
me niemożliwe, jak sporządzenie
przepisu na skomponowanie utworu

muzycznego. Wszystko zależy bo­
wiem od indywidualności jednostki,
od jej usposobienia, charakteru, in­
telektu, temperamentu, psychiki.

Istnieją jednak pewne kryteria, któ
rymi można określać współżycie mię
dzy dwojgiem łudzi zakładającymi ro­
dzinę. Są to kryteria wartości moral­
nych.

Polewka ujął Zagadnienie hiatorycz
nie, wykazując merkantylny charak­
ter małżeństw w społeczeństwie bur-
żuażyjnym, zakłamanie i cynizm dul-
szeżyzny. W tym rozkładającym sią
moralnie święcie nia było miejsca
dla prawdziwych i szczerych uczuć.

MAŁŻEŃSTWO traktowano jako
‘■'■“kontrakt k*.pha i sprzedaży, w

którym żona stawała się tylko ko­
niecznym dodatkiem do kamienicy
lub rentownego interesu. Dbano jedy
nie — i to nie żawśże — o zachowa­
nie pozorów wzajemnych uczuć dwój
ga ludzi, mających wstąpić na „ślub-,
ny kobierzec" 1 założyć rodzinę: ce­
remoniał zalotów, teatralne sceny za­
zdrości, sentymentalne nastroje, któ­
re zamiast z gorących serc „kocha­
jącej się" pary, wypływały z wyra­
chowania orszaku ciotek, wujków, te

ściowych itp. materialnie zaintereso­
wanych osób.

Cynizmowi i obłudzie burżuaźji
przeciwstawił nasz ustrój dewizę ucz­
ciwego stosunku człowieka do czło­
wieka. Ta dewiza obowiązuje rów­
nież w życiu rodzinnym.

Echa" piszą:
Dzieci w czasie przerw, aby do­

stać się z jednego budynku do
du.giego, przebiegają przez szosę.
Przy szosie brak jest znaków ostrze­
gawczych dla kierowców i, mimo li­
cznych interwencji i próśb ze stroj­
ny kierownictwa szkoły, miejscowy
dróżnik dotychczas ich nie umieścił.

Może wreszcie namyśli się i spełni
prośbę miseskańców Tęgobórża, bo
w tych
trudno. ~

wreszcie namyśli się i spełni

warunkach o wypadek nie
*

Niemniej poważny problem przed­
stawia mostek na rzeczce, pózba-
wicny poręczy. Na tym to właśnie
mostku zatrzymują Się autobusy.

moż
do...
zda-

Wieczorem, nie znając terenu,
na wysiąść z autobusu wprost
rzeczki. Takie wypadki już się
rżały.

Ciekawi jesteśmy ha Co czeka
madiz&a Rada Narodowa w Tęgobo-
rzu? Przecież ustawienie bariery na

mostku nie wymaga wielkiego na­
kładu pracy i funduszów,

Koresp. S.

Gro

G.

Hm książki
Wiedzy
Powszechnej
NIEWIELKA książeczka za 2 zł „Po­

gadanki o pochodzeniu życia na
ziemi" pióra B. Halicza w najbardziej
przystępny sposób opowiada, jak za­
czął się kształtować naukowy pogląd
na świat, oparty na Cierpliwych ob­
serwacjach i doświadczeniach, na ba­
daniach Znajdowanych szczątków
zwierząt i roślin, na badaniach Skład
r.ików wszelkich ciał, by wreszcie zbu
dować podstawę, na jakiej może nau

ka pokusić sdę o wyjaśnienie, jak po
wstało życie na ziemi.

O interesującym etapie przemian
życia opowiada A. Rożdiestwienski W
przetłumaczonej przez J. Milenbanda
książce pt. „Siadami dinozaurów na

pustyni Gobi“ (Cena 6.20). Wymarłe
gady - olbrzymy budzą zawsze ogrom
ne zainteresowanie, a w dodatku opo
wieść o nich splata się z opisem przy
gód członków wyprawy naukowej.

„Psychologia Pawlowowska", opra­
cowana przez Barbarę Funk, otrzyma
ła II nagrodę Komitetu Szerzenia Na
uki Pawłowa przy Polskiej Akade­
mii Nauk. Autorka uprzystępnia w

swej pracy Zrozumienie zawiłych
spraw — działanie mózgu, mechanizm
wrażeń, tajemnice myślenia, woli,
snu, a nawet miłości! Cena 2.60.

„O kanclerzu Janie Łaskim", twór
cy zbioru praw, zwanego Statutem
Łaskiego, opowiada Z. Kaczmarczyk,
przypominając, że w 1953 r. Polska
Ludowa uczciła pamięć tego wybitne­
go człowieka, polityka, dyplomaty,
prawnika uroczystym nadaniem jed­
nej z ulic Gniezna nazwy „Ulicy
Kanclerza Jana Łaskiego", Postać to

niezwykła a autor zgromadził o niej
wiele ciekawych szczegółów jak rów­
nież o sprawach polskich w okresie
jego działalności na przełomie XV i
XVI W’.

_

A CH, ta prowincja! — narzekali
1 1 młodzi nauczyciele, lekarze i

technicy, skierowani nakaztm pracy
cio mmej podgórskiej miejscowości
Brzozów koło Rzeszówa. — Ani tea­
tru, ani imprez roizrywkcwych! Jed­
no małe kino i kiepsko zaopatrzona
biblioteka — oto „atrakcje" kultu­
ralne miasteczka. <

W takich warunkach absolwenci
wyższych i średnich szkół zaczęli tra
cić entuzjazm.

Początkowo zbierali aię w jednym
z prywatnych mieszkań, tocząc dla
zabicia nudy — zażarte dyskusje.
Mówiono o zagadnieniach politycz­
nych, ekonomii, literaturze i sztuce.

Powoli t-e dysk-u-je, przeciągające
się nieraz do pć *ccy, zawładnęły
umysłami młodych ludzi. Już nie
wystarczały im przypadkowe spot­
kania, postanowili nadać swoim ze­
braniom formy organizacyjne.

Projekt szybko wprowadzili w ży-
c(e. Utworzyli Klub Młodej Inteli­
gencji, wybrali radę i postarali się
o własny lckal.

Program zajęć przyciągnął nawet

niechętnych „wszelkiemu gadul­
stwu", bo okazało się, że Klub nie
tylko opracowuje tematy do dysku-■sji, ale 1 organizuje atrakcyjne im­
prezy, odczyty i dancingi.

Klub Młodej Inteligencji wypełnił
lukę w życiu kulturalnym miaste­
czka.

| NICJATYWA mieszkańców Brzozo
■*• wa zestala spopularyzcwana
przez redakcję tygodnika „Popro-
stu". Kluby Młodej Inteligencji za­
częły powstawać w całym kraju,
niczym grzyby po deszczu.

Na tle tej wielkiej samorzutnej
akcji, stosunkowo blado wypada Kra
kćw i jego okolice. Wprawdzie dosz­
ły nas słuchy, że grupa młodych le­
karzy, nauczycieli, inżynierów i tech
ników organizuje klub w Tarnowie,
ale do dzisiaj brak potwierdzenia
tych wiadomości.

Prawdopodobnie upadla również
koncepcja założenia Klubu Młodej
Inteligencji w Bochni i Brzesku. Ro­
zumiemy, że młodzież napotyka w

swojej pracy liczne trudności, ale
przecież są one do przezwyciężenia.

Postanowiliśmy pomóc inicjato­
rom krakowskich Klubów Młodej
Inteligencji przez udzielanie im
rad, wskaizówek i wymianę do­
świadczeń z innymi Klubami. W
tym celu będziemy co pewien czas

zamieszczać „Notatnik Klubów Mlo
dej Inteligencji", w którym omó­
wimy ciekawsze imprezy, ergani-
żćwane przez młodzież.

Piszeie do nas i czytajcie wia-
domcśei o pracy Klubów Młodej
Inteligencji.

(wyr)

Czy wiecie, że„,
...w mieście Nowa Huta zbudowa­

no w Plarlie Sześcioletnim 36.00!) izb
mieszkalnych o łącznej kubaturze
4.902.000 m3, 124 sklepy spożywcze,
27 obiektów żywienia zbiorowego, 46
usługowych punktów rzemieślniczych
20 świetlic i klubów’, 10 przedszkoli
6 żłobków, 7 szkół ogólnych i zawo

dowych, 2 kina, 2 pawilony szpitala
2 ośrodki zdrowia, 3 piekarnie, 2 bu
dynki poczty, 1 teatr i wiele, wieli
innych.

.. .wydaliśmy na to „tylko" 1,5 mi­
liarda złotych z budżetu narodowe­
go. W każdym roku sześciolatki, za­
trudnionych było na placach budowy
samej tylko dzielnicy mieszkaniowej
przeciętnie 6.458 pracowników. Zaro­
bili oni łącznie w latach 1951—1955
50Q milionów zł. Czy tylko wartości
materialnie zdobyli ci ludzie? 7. 133
spośród nich zdobyło zawód murarzy
tynkarzy, elektromonterów, parkie-
ciarzy i wiele innych.

. ..w okresie tym. zgłoszono 680
wniosków racjonalizatorskich, co.

zmniejszyło koszt budowy miasta o

28.835.720 zł.
. ..gdybyśmy zużytą przy budowie

m'asta Nowa Huta cegłę załadowali
na wagony kolejowe, otrzymalibyś­
my pociąg o długości 773 km.

...z zużytej do budowy stali moż­
na by ułożyć tor kolejowy o dłu­
gości 600 km.

.. .piasek- i żwir, spiętrzone na jed­
nym miejscu, dałyby piramidę o pod­
stawie Rynku Krakowskiego, a wy-<
sokości wieży Mariackiej,
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Czwartek

Czesława

z

Bar Zdulecznej, miejsce schadzek i aiuantur,

skiejz
■

•3» y

OFIARA NIEPOGODY

DYBY jakiś gość z zagranicy
znalazł sie nn Pon-znaiazł się na Ron­
dzie, a wzrok jego
pódl na potężny
posąg hutnika,, nie

wątpliwie przyszło
by mu do głowy,
że ad tego miej­
sca zaczyna się...
dzielnica trędowa­
tych, a hutnik to

sygnał ostrzegawczy.
Nieszczęsny hutnik, wykonany z

jakiejś mieszaniny plasteliny z tro­
cinami, na skutek „czynników atmo-

gdyby
anato-

sferycznych", wygląda, jak
go wyciągnięto z zakładu
mii patologicznej.

w

WIĘCEJ „LEWYCH"
’

T\ O każdego okna potrzebne są
77 zawiasy dwojakiego rodzaju

inne dla prawej połowy okna, a

inne dla lewej. Powinni o tym wie­
dzieć przede wszystkim producenci,

jednak wszystko
wskazuje na to, że
nie razróżn.ają om

tych dwóch pod­
stawowych kierun­
ków. U:' rezulta­
cie, sklep ż arty­
kułami żelaznymi
nr 301. przy ul.
Grodzkiej 60 jest
zawalony „prawy­
mi" zawiasami, a

„lewych" jak ne

ma, tak nie ma...

Obsługa sklepu za nic nie ehce
zdradzić,
cza.
sów

kto te zawiasy dostar-
Chyba nikt „lewych" zawia­
nie sprzedają „na lewo".

(wład.)
i DLACZEGO „LEŚNY"?
PAŃSTWOWA Centrala Leśnych
7 Produktów Niedrzew.nych ma

w Warszawie, prze­
twórnię w Szczytnie,
dżem jej produkcji
można zakupić w Kra­
kowie, a jęki konsu­
mentów dżemu roz­

legają się nie tylko
w naszym mieście, ale
w całym kraju . Jeden
z konsumentów, mimo
straszliwych boleś~i,s
zdołał donieść do na­
szej Redakcji... kawałki
szkła, które zakupił

dżemem, w sklepie przy
i częściowo już

stedzibę

razem z
ul. S[radomskiej
spożył.

Szkło — — to produkt na pewno

„niedrzewny", ale dlaczego „leśny"?
(wład)

Redaguje Kolegium.
'Telefony: redaktor naczelny i aekre-

tarlet 745-78, dział miejski 546-34, dział

terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz, 10—17), dział jpor-

towy tel. 543-63.

Zam. 94
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powinien być jak najszybciej zlikwidowany
taapją się mieszkańcy
wyrywani ze snu pijackimi hałasami

U’ LICA Pijarska na pierwszy rzut oka wygląda tak, jak wiele innych
w starym Krakowie: zabytkowa (bezpośrednie sąsiedztwo baszt i

murów obronnych), wąziutka, ciem na, w miarę zanieczyszczona...
W GODZINACH wieczornych, a
’’ zwłaszcza nocnych, ta cicha

zwykle i wyludniona uliczka na­
pełnia się podejrzanym gwarem,
„ochoczymi" pokrzykiwaniami, uryw
kami piosenek (nie trzeba chyba
dodawać, że niezbyt cenzuralnych),
słowami z gatunku „ciężkich", prze­
kleństwami (spośród których znaw­
ca mógłby wybrać sobie „bukiet"
wcale oryginalny) i-tp.

Z trzaskiem otwierają się okna
i wychylają się głowy mieszkań­
ców, wyrwanych z głębokiego snu...

— No tak! Znowu „goście" opusz­
czają bar Zdulecznej... Żeby ktoś
raz wreszcie zrobił z tym porzą­
dek, zamknął tę knajpę i ukrócił
awantury po nocach! — wzdychają
lokatorzy domów nr 21, 22 i in­
nych. Nierzadko dochodzi tu do
poważnych bójek, w których nieraz
odnoszą obrażenia i Bogu ducha
winni przechodnie.

Systematycznie zanieczyszczane są
podwórza domów, me mówiąc o

ulicy i zabytkach, którym też do-
stsje się coś od czasu do czasu...

Ir.terwencje komitetu blokowego
dają efekt bardzo nikły:
wraca na kilka dni, a potem
ko zaczyna się od nowa.

Bar, czy — jak niektórzy
restauracja, a po prostu
pizy ul. Pijarskiej, stanowi
watną własność rodziny
nych.

Knajpa ta cieszy się jak naj­
lepszą sławą wśród „elementów"
o bardzo podejrzanym autoramencie

Ofiarna i owocna

jest współpraca
naukowców AG-H
z Radą
NauKcwo-Techniczną
Huty im. Lenina
W LUTYM u,bie8!e&o roku, powo-
’’ łana została w Hucie im. Leni­

na Rada Naukowo-Techniczna. Miała
ona na celu kontynuowanie współ­
pracy inżynierów, techników, ekono­
mistów i robotników kombinatu z

naukowcami Akademii Górniczo-Hut­
niczej.

W ciągu 1955 r., zawarte
22 umowy o socjalistycznej
pracy pomiędzy naukowcami
poszczególnymi wydziałami
cyjnymi Huty. Zadaniem tych umów
było zlikwidowanie tzw. wąskich gar
deł w różnych obiektach Huty. Dzię­
ki temu, około 30 nadzwyczaj trud­
nych problemów zostało i
nych, a niedociągnięcia w

cji — usunięte.
Jest to owoc wielkiego

krakowskich naukowców,
poświęcili na współpracę
przeszło 3590 godzin, nie wliczając
tu pomocy i współpracy studentów-

dyplomantów.
W roku bieżącym, współpraca na­

dal będzie kontynuowana, co przy­
niesie dalsze podniesienie jakości
produkcji Huty im. Lenina. (S)

i kobiet niepewnej kondukty,
wiem mogą oni tu zawsze w prze­
ciwieństwie do innych gości :— zna­
leźć zaciszny kącik i odpowiednią
obsługę.

W lokalu tym (zresztą i nie tyl­
ko w tym!) nie przestrzega się za­
kazu sprzedaży „czystej- w soboty

dnie wypłat.
Bar Zdulccznej nie jest pla­

cówką jedyną tego typu w naj­
bliższej okolicy, ani niezastąpio­
ną, a na pewno dia społeczeń­
stwa bardzo szkodliwą. Jest to

jeszcze jedna pozostałość po cza­
sach, które w historii naszego mia
sta zapisały się nie bardzo chlub­
nie. Bez większego żalu może­
my sobie pozwolić na zlikwido­
wanie tego „zabytku".

Zapamiętali przeciwnicy alkoho­
lizmu chcieliby tu na pewno wi­
dzieć... bar mleczny. Decyzję w

tej sprawie wyda na pewno Pre­
zydium MRN.

A więc, czekamy! (wład)

i

tf
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Bo- Słowackiego — godz. 19-15 „Pierw­
szy dzień święta". ,

Stary (duża sala) — goaz. 19 io

„Cienie". ....

Poezji — godz. 19.15 „Mąz 1 żo­
na".

Młodego Widza — godz. .9 „Opo­
wieść zimowa".

Studio — „Raz na lewo, raz na

prawo".
Ludowy (Nowa Huta) — godz. 19

„Krakowiacy i górale".
Groteska — gcdz. 19.15 „Noc cu­

dów" oraz „Gdyby Adam był Pola­
kiem".

Estrada Satyryczna — godz. 19.30
„Plotki z morałem".

Muzyczny — godz. 19.15
wdówka".

Apollo — godz. 16, 18, 20 „Psio-
głowcy".

Uciecha — godz. 16.30, 18, 19.30
„Przed potopem".

Warszawa — „Irena do domu" —

15.45. 18. 20.15
Wolność — godz. 14, 16, 18, 20.15

„Elżbieta — Joanna — Lizystrata".
Sztuka — godz. 16, 13, 20 „Nocne

spotkania".
Młoda Gwardia — godz. 15 30

17.30, 19.30 „Spotkanie w Warsza­
wie".

Związkowiec
2^2 — 5".
Stal — godz. 16, 18 i 20 „Wyrocz­

nia".
Świt — godz. 16,

i Julia".
Chemik — godz.

nocy".
Wranda — godz.

„Czerwona oberża".

WYSTAWY

godz. 17 i 19

„Wesoła

18 i 20 „Romeo

19 „Silniejsi od

kina
Przyjaźń — program dla

godz. 15 i 16. „Ich zespói"
17. 18, 19, 20.

dzieci —

— gcdz.

Kronika

zastały
wspól-

AGH, a

produk-

spokój
wszyst-

wolą —

knajpa
pry-

Zdulecz-

rozwiąza-
produk-

wysilku
którzy

z Hutą

12 stycznia br. o godz. 9, odbędzie
się. w sali posiedzeń Rady Dziel­
nicowej Kleparz przy ul. Lubel­
skiej, XIV zwyczajna sesja.

Przedmiotem obrad będzie omó­
wienie działalności Dzielnicowej Ra­
cy Narodowej Kleparz w 1955 r., z

uwzględnieniem realizacji programu
frontu Narodowego i postulatów wy
bczrczych. (mai)

*

Zarząd Okręgowy Związku Pol­
skich Artystów Plastyków organizu­
je 15 bm. (niedziela), o godz. 12 dy­
skusję na

rzeźbiarzy
X-lecia.

Dyskusja
Sztuki przy

B-7-20567

temat dorobku naszych
w okresie minionego

odbędzie się w Pałacu
pl. Szczepańskim.

(mai)

6.tp.

B. dyrektor ZUS, b. więzień obozu w Oświęcimiu
zmarl po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach dn. 9 stycznia 1956 r.

przeżywszy lat 68.

Pogrzeb cdbędizie się w dniu dzisiejszym, tj. 12 bm. o gcdz. 13

na Cmentarzu Rakowickim, o czym zawiadamiają pogrążeni
w głębokim smutku

CÓRKI, SYNOWIE, ŻONA I RODZINA

sce wśród brygad, za­
trudnionych przy mecha­
nicznym malowaniu, przy
znano malarzom Edwar­
da Dąbrowskiego (KOR-
9), wraz

Pracowników złotych.

Tytuł
szklarza

trzymał
siu z Biura Produkcji
Pomccniczej ZBM NH.

Dyplomami uznania wy
różniona została załoga
KGR-3, zatrudniona przy
budownictwie uprzemy­
słowionym w Osiedlu
A-33. (Ir)

PRZODUJĄ
W OGÓLNOKRAJOWYM
WSPÓŁZAWODNICTWIE

PRACY

z nagrodą 2.330ZARZĄD Główmy Zw
Zaw. Pracowników

Budowlanych — podsumo
wując wyniki współza­
wodnictwa pracy ogólno­
krajowego — przyznał
wiele dyplomów uznania
oraż nagród pieniężnych
załodze ZBM Nowa Hu­
ta.

Pierwsze miejsce wśród

brygad tynkowania me­
chanicznego przyznano w

skal’ ogólnokrajowej tyn
karzom Eugeniusza Mar— WIECEJ UWAG —

cyły (KOR-I1), wraz z DLA PRZEPISow BHp-
nagrodą 7.80(1 zł.

Z brygad pracujących
kompleksowo, pierwsze
miejsce zajęła brygada
Józefa Jaglarza (KGR-2),
która otrzymała 9.400 zl

nagrody. Pierwsze miej-

„najlepszego
w Polsce" o-

Stefan Piotrow-

’

ZWIĄZKU z obecną
’’

porą zimową, In­
spektorat BHP przypo­
mina pracownikom ZBM
Nowa Huta o konieczno­
ści systematycznego, Jak

po wstaną

punkty usługowo
szewskie

i krawieckie
[M IE wszystkie lokale w pasażu Bie

' laka były odpowiednio wykorzy­
stane. Mieściło się tam ponad 20 „kii
tek" rzemieślniczych, które w tych
warunkach nie mogły rozwinąć w peł
ni swoich możliwości produkcyjnych.
Część lokali pasażu była zamknięta
i zamieniona na magazyny prywatne.

Punkt ten, posiadający tradycje ku
p ecikie, był do tej pory w okropnym
zaniedbaniu zarówno pod względem
wykorzystania jsgo możliwości pro­
dukcyjnych i handlowych ,jak rów­
nież wyglądu zewnętrznego.

Postanowiono więc przekazać pasaż
Bielaka spółdzielczości pracy — dla
właściwego wykorzystania.

Pasaż Bielaka zostanie przejęty
przez Spółdzielnię Pracy „Gromada".
Spółdzielnia ta przewiduje utworze­
nie w pasażu punktów rzemieślni­
czych i usługowych.

M. in. uruchomiony tu zostanie
punkt ekspresowy naprawy obuwia,
punkt usługowy odnawiania obuwia
oraz pracownia obuwia. Czynne bę­
dzie pogotowie krawieckie wraz z

punktem naprawy drobnych uszko­
dzeń i prasowaniem garderoby na po­
czekaniu, punkt naprawy parasoli, na

prawy pończoch oraz punkt fryzjer­
ski.

Odpadki metali oraz nienadające'
się do użytku szmaty będzie można
zamienić tu na naczynia emaliowane.

Przewiduje się również uruchomie­
nie punktu grawerskiego oraz mecha­
niki precycyjnej.
P RZED uruchomieniem lokali rze-

mieślniczych i usługowych Spół­
dzielnia „Gromada" przeniesie znaj­
dujące się jeszcze tam warsztaty rze­
mieślników indywidualnych do lokali
zastępczych. Przystąpi również do ka
pitalnego remontu tych lokali oraz do
przystosowania ich do potrzeb aktual
nych.

Przewiduje się, że po przebudowie,
czynnych, będzie w pasażu Bielaka
około 12 punktów, (mai)

M ROZY dochodzą do 16° C. Wte-

dy mierzono wg skali Reau-
niura. Przeważnie wietrzno, chmui-
noi

r
«»

nych
b1ante
wałowego.

Te „trzęsące
lina" i „Emilia") propagowane są
przez ck. 25 tutejszych tancmistrzów
i księgarza Karc-la Wilda, reklamu­
jącego je w nowym wydawnictwie
pt. „Tańce“.

|-t RAKÓW posiada połączenie ko-
lejowe do Mysto-wic (przez itrze

szowiće, Trzebinię) i do Dębicy
(przez Bochnię, Tarnów). Na całej
reszcie terytorium „Galicji i Lo­
domerii" (Glcdomerii) komunikacja
odbywa się za pośrednictwem pocz­
ty dyliżansowej (Mall-Pcst)
slańców konnych (Reilende Boiea-
posten).

Kto ehce jechać np. do
myślą lub do Lwowa, musi przesia­
dać się w Dębicy, z pociągu do
dyliżansu pocztowego.
ty NOWOOTWARTEJ kawiarni
•’ Wiedeńskiej Ferdynanda Win­

tera przy ul. Grodzkiej gwarno 1
tłoczno. Ogólnym tematem rozmów
jest .trwająca już od roku 1353 woj­
na krymska (Rosja przeciw Fran­
cji, Anglii, Turcji 1
sensacyjna broszura 1...
konieczności
tania kong.resu
śpaCyfikowania
rop y“. Napisał ją jakoby znany
dramaturg francuski A. H. J. Du-
yeyrier. Nawołuje on tam do stwo­
rzenia trybunału pokojowego, któ­
rego celem byłaby położenie kresu
wojnom.

„Tylko socjalistyczne braterstwo i
solidarność ludów" — pisze autor —

„zapoczątkować może cię powszech­
nego pokoju".
|) OPIERO obecnie nadeszły z Kon

Stantyncpoła bliższe wiadomoś­
ci o śmierci Adama Mickiewicza,
który dtnia 26.XI .1855 r. uległ nawro­
towi „dyarii" (cholery) i zmarł
wśród wielkich cierpień o gcdz. 8
min. 40.

W Paryżu rozpoczęto zbieranie
składek na pozostałych 4 synów 1 2
córki po Mickiewiczu. Zebtano do­
tychczas 118 tysięcy franków.

Ił IBLIOTEKA Polska" w Sa-
noku wydała ostatnio książ­

kę Jędrzeja Śniadeckiego „O X i-
zycznym wychowa-
niu“. Jedyny w Krakowie polski
dziennik „Czas" twierdzi, że mło­
dzież nasza „jest cokolwiek zma-

teryalizowana" i dlatego podręcznik
nie pomoże, albowiem „kto nje po­
siada zdrowego ducha, nie będzie
miał zdrowego ciała".
i? ZEŻBIARZ Henryk Stattler (syn
■ znanego krakowskiego malarza
K. W. Stattlera) nadesłał z Rzymu
monumentalną rzeźbę-nagrobek Sa-
pieżsnki. Entuzjaści twierdzą, że jest

mglisto.
I ' ZCIGODNE osobistości'
' ■* gają o skreślenie

tańców",

i“ zabie-
„liubież-

tj.polektrem-
z repertuaru karna-

febry" („Mina", „Ce-

i po-

Prze-

i Sardynii) i
£i ancuska

z

,.O
wo-

d1a
Eu-

najdokładniejszego prze­
strzegania przepisów bez

pieczeństwa na budo­
wach.

Aby nie dopuścić do

wypadków należy:
• posypywać pias­

kiem, popiołem lub żuż­
lem
nia
żące

stnik kursu otrzymuje
pozwolenie na prowadze­
nie pojazdów.

Amatorzy mogą zgła­
szać się również w . ko­
lach LPŻ przy swoich

zakładach pracy.

Żaliłeś się
— przeczytaj

DŁUŻEJ NIE CZEKAJCIE

r7 TĄ POGODĄ coś jest nie

wszelkie rusztowa-

oraz platformy slu-
do pracy;

uprzątać ze śniegu
lodu wszystkie dro-oraz

ei.

Tylko w

pewni się
pieczeństwo
gadom roboczym.

ten sposób za-

całkowite
pracy

bez-

bry-

LPŻ PROWADZI
KURSY

SAMOCHODOWE

K LUB Motorowy przy
Dzielnicowym Za­

rządzie LPŻ prowadzi
kursy samochodowo-molo

cyklowe. Zapisy przyjmu
je codziennie (z wyjąt­
kiem sobót, niedziel i

świąt) Klub w Osiedlu

A-O, kolonia XVI, blok 5.
Po ukończeniu kursu i

zdaniu egzaminu, uczc-

W JAKI SPOSÓB
OCZYSZCZAĆ

Z LEPIKU KLEPKI
PARKIETOWE

. . .oto temat konkursu

racjonalizatorskiego, n-

głoszenego niedawno dla

usprawnienia, przyspie­
szenia i podniesienia ja­
kości pracy parkieciarzy.

Na konkurs wpłynęło
7 prac, oznaczonych god­
łami. Komisja konkurso­
wa, po rozpatrzeniu ich

przyznała nagrodę w wy
sckośoi 500 zl za projekt,
opatrzony godłem
„Świerk".

Jak się okazało auto­
rom pomysłu jest inż. B .

Tatarynowicz z Dyrekcji
zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego Nowa
Huta. (em)

z ią pogodą cos jest Me w

porządku. Najprawdziwsza już
kalendarzowa zima, styczeń, a tu
wiosenne wiatry wieją,' cieple desz­
cze spłukują chodniki i ulice, słoń­
ce świeci, śniegu ani na lekarstwo,
mróz nie szczypie w uszy, ani w rę­
ce.

— To cale szczęście, że me szczy­
pie! — odzywa się chór mężczyzn,,
którzy w oczekiwaniu „zlej zimy"
daremnie poszukują w krakowskich

skórzanych rę-

daremnie poszukują
sklepach zimowych,
kawiczek.

I „Oentrogal" wie,
dostawy z przemysłu ___

pokrywają zapotrzebowania f,
a źródła spółdzielcze, gdzie skła­
dano zamówienia jeszcze we wrześ­
niu, zamówień nie wykonały (z bra­
ku cićpłych wkładów). Tak w*ęc
zamiast 5.000 par rękawiczek, „Cen-
trcgal" otrzymał tylko 1.000 par, i
to samych damskich.

Sklepy zaopatrzono w rękawiczki
wełniane z „procentówki". Ponadto
nadeszły pierwsze partie rękawiczek

importu (NRD).
Choć brak ciepłych 'wkładów w

źródłach spółdzielczych bynajmniej
nie przemawia nam do przekonania
i wydaje się nam zwykłym wykrę­
tem, nie pozostaje nam nic innego,
jak zachęcać czytelników do kupna
rękawiczek wełnianych. To podobno
nawet modne...

że nie ma, bo
kluczowego nie

i rynku,

to pierwsze wielkie dzieło rzeźbiar­
skie, wykonane przez naszego
daka od śmierci Wita Stwosza.

Rzeźba ma byc umieszczona
książęcym zamku w Krasiczynie.
i\j OTUJE się ciągły napływ że-
1 ’ braków do ■miasta, wskutek

nieurodzaju i srożącej się do nie­
dawna cholery.

„Smutne nastały czasy" — ni­
sze kronikarz — „najisamutnicjsze
zaś, kiedy żena i dzieci wołają
chleba, a zarobek lub jałmużna za­
wiodły".

Krakowianie nawołują do urzą­
dzania na cele dobroczynna balów,
jako jedynego środka, mającego za­
pobiec szerzącej się nędzy.

(jotgie)

ro-

w

Zmiłujcie iią
Th OPRAWDY, mm arodzy, to już

7-7 trochę za dużo, a nawet „du­
żo za dużo", Wykrycie i aresztowa­
nie przestępcy tego pokroju, co Wła­
dysław Mazurkiewicz, jest niewąt­
pliwie nie lada wydarzemem, zarów­
no z uwagi na rozmiary przestęp­
stwa, sensacyjne okoliczności itd.,
jak i na jego aspekt moralno-oby­
czajowy i społeczny. Rozumiemy
więc ogólne zainteresowanie, nawet

podniecenie (nie zawsze zdrowej) i
skłonność do powtarzania najfanta­
styczniejszych plotek. Ale nie mo­
żemy zrozumieć zaczepiania przy
okazji wszystkich innych Mazurkie­
wiczów... ■

Jest na przykład doktor Anna
Mazurkiewicz, mieszkająca przypad­
kowo w sąsiedztwie garażu, uży­
wanego przez mordercę. Nieznani
sprawcy uważali za stosowne znisz­
czyć tabliczkę z jej nazwiskiem.

Jest wielu innych Mazurkiewi­
czów, którzy skarżą się nam na

liczne zaczepki ze strony nawet

nieznajomych, zupełnie osób. ’

Nieszczęśliwi Mazurkiemlezę z

przykrością chodzą do pracy, gdyż
na ich widok zapada grobowe m l-
czenie, albo — co gorsza — za­
czynają się konspiracyjne szepty...
A od czasu do czasu zjawia się
jakiś głupkowaty dowcipniś, który
pyta: S

— Jak zdrowie kuzyna?...
Dobrze, że przestępca me nazy­

wał się Kowalski ■lub Nowak, bo
„prześladowanych" byłoby jeszcze
więcej...

Zmiłujcie się! Na tej zasadzie
moglibyśmy wymagać ód mieszka­
jącego w Krakowie inżyniera Ja­
giełły, aby natychmiast jechał gro­
mić zakon
waldem.

Wszyscy
Kościuszko,
nie

krzyżacki pod Grun-

znamy pieśń „Patrz,
na nas z nieba", ale

będziemy przecież
od Tadeusza Kościuszki,
sty z Nowej Huty, aby
wał tę prośbę.

Mieszka w Krakowie
Sienkiewicz, ale żaden na pewno
nie dostaje honorariów za os tam e

wydanie „Trylogii".
Opanujcie się trochę, krakowia­

nie mili!
BRUNO MIECUGOW

wymagać
maszyn:-
zrealizi-

niejeden

s

Pałac Sztuki — wystawa X lecia
rzeźby 'kręgu krakowskiego ZPAP.

Dom Plastików — wysiawa zbiuro-
va Czynna >dgdz idio •«

Wystawa historii Wawelu — wh>r-
Ki. Środy, czwartki g<nz. 9—14 .30 .

piątki godz 12 — 18.
Muzeum Archeologiczne prz.v PAN

(ul św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne"

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9)

Muzeum

ce11)—
wvm“

Wystawa w domu Szolayskleh (pt.
Szczapa ósk' 9)

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul ŚW Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawą Oaręgu
ZPAP

SARP (ul św Jana 11) — wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta-
ieusza Janowskiego Otwartą <* go.
izinacb10—12t16—20.

DYŻURY

wystawa.
Etnograficzne (ni WOlnt-

„Sztuka w stroju ludn-

Pogotowie Milicyjne 333-33 .

Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. S e-

miradzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachorzernath
eraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynnę
;esi całą -tobę.

DYŻURY APTEK

Rynek Gl. 42, Długa 4, Rakowicka
12, Krakowska 1, pl. Inwalidów,

‘

Rynek Podgórski, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9.

DYŻUR CHIRURGICZNY
I Klinika Chirurgiczna AM (ul.

Kopernika 40).
DYŻUR POŁOŻNICZY

I Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

CZWARTEK — 12.1.1956 R.

5.00 Początek audycji 5.05 Mu­
zyka 5.20 Gimnastyka 5.30 Stan po­
gody i wiadomości 5.36 Polskie
melodie taneczne Trachowicza 5.46
Kalendarz radiowy 5.5u Program
dnia 5.55 Audycja dla wsi 6.10
Radiowy kurs języka rosyjskiego —

.

lekcja 23 6.30 Stan pogody i azięn-
nik poranny 6.40 Koncert ork. masi-
dolinistów łódź, rózgi. 7.10. Muzy­
ka taneczna 7.45 Audycja szkolna
dla dzieci starszych 8.00 Stan po­
gody i wiadomości 8.06 Piosenki róż- .

nych narodów 8.30 Stan pogody i
wiadomości 9.00 piosenka tygodnia
12.04 Wiadomości 12.10 Przegląd pra
sy 12.15 Utwory tortepia.no we gra
Paweł Lewiecki 12.35 Omówienie
programu II 12.40 Rewia orkias.tr
rozrywkowych i piosenkarzy 13.45
Dla wychowawczyń przedszkoli 14.00
Wiadomości, informacje, komunika1
o stanie wód 14.10 „Swojskie me­
lodie" gra zespół T. Wesołowskie­
go 14.30 Utwory fortepianowe KI.
Debuasy‘ego 15.00 Pieśni kompozy­
torów polskich i radzieckich 15.15
Mozaika muzyczna 16.00 Koncert
16.30 Dziennik krakowski, kom. me­
teor. 16.40 „Siadem pewnego zaża­
lenia" fel. G. Sitek 17.00 Dla dzie­
ci ode. 1 opow. Niziurskiego „Szkie­
let" 17.30 „W Siedlcu o ważnych
sprawach" 18.10 Piosenka tygodnia
18.15 Wiadomości 18.20 Muzyka ta­
neczna 18.40 Zagadka naukowa 19.00
Muzyka i aktualności 19.25 Wiersze
•J. Czechowicza 19.40 „Początki Sztu­
ki baletowej" aud. sł. -muz. W oprać,
I. Turskiej 20.20 Piosenki francus­
kie 20.30 „Santa Cruz" słuch. Zo­
fii Morawskiej 21.30 Z kraju i ze

świata 22.00 Muzyka taneczna 22.26
,,Szu-chaj“ ode. 3 pow. Igora Ne-
verly 22.40 „Z naszych sal koncer­
towych" 23.50 Ostatnie wiadomości
24.00 Hymn i koniec audycji.

sby garderobę, przeznaczoną do chemicznego czyszczenia w se­
zonie wiosennym oddawali do naszych Punktów Usługowych

a to celem uniknięcia w nadchodzącym sezonie nieterminowości

usług.
MIEJSKIE PRALNIE

W KRAKOWIE,
ul. Czarnowiejska 72/74

PRACOWMCY POSZUKIWAĆ
Wykwalifikowanego MAJSTRA obeznanego z produkcją tworzyw
sztucznych, melaminy: mocznika oraz polichlorku winilu zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy Wyrobów Chemicznych ..HIGIENA- Wro­
cław, Krakowska 82/86.



Icho
Były ślizgawki

I są łyżwy-nie ma ślizgawek
y Szczególnie młodzieży szkolnej

trzeba Jak najprędzej
udostępnić sprawianie

tak zdrowego I przyjemnego sportu
P RZED kilkoma dniami wysiadły z „zerówki” u wylotu ul. Manifestu

Lipcowego, dwie dziewczynki, liczące może jakieś 11—12 lat. Ubrane
były w narciarskie spodnie, sweterki, włóczkowe czapki, a w rękach mia­
ły łyżwy.

— Przepraszam pana — zwróciły się do mnie — czy nie mógłby nam pan
powiedzieć, gdzie tutaj mogłybyśmy się poślizgać?...

Iowy Konkurs
PKOI

L' OMISJA Konkursów PKOI

podaje do wiadomości ze­
stawienie par XIII olimpijskie­
go konkursu na odgadnięcie 12

spotkań finałowych turnieju ho­
kejowego w Cortina d'Ampezzo:

Polska — Szwajcaria,
Polska — Austria,
CSR —

Kanada
USA —

9.
10.
11.
12.

ZSRR,
— USA,
CSR,
— ZSRR,
Szwecja,
Kanada,
— CSR,

1.
2.
3.
4.
5.
6. Szwecja
7.USA—
8.CSR—

Szwecja
ZSRR — USA,
Kanada — Szwecja,
ZSRR — Kanada,

razie zakwalifikowaniaW
do finału innej drużyny niż
dano w zestawieniu, komisja po
stanowiła nie unieważniać par
konkursowych, lecz dopuścić
automatyczną wymianę drużyny,
której udział w finale jest prze­
widziany na drużynę, która o-

statecznie zakwalifikuje się do
finału. Konkurs będzie ważny,
a typy podane przez uczestni­
ków na kuponach zostaną u-

względnione tak jakby
zmian w

było.
Kupony

żywdn.
zamknięcia konkursu wyznaczo­
no na 28 stycznia godz. 20.

zestawieniu

ukażą się w

16117bm.

Str. 6
>Hokeiści

mistrza Polski

grają w niedzielę
w Krakowie

K APRYSNA zima i niekorzystne
11 warunki atmosferyczne spowo­

dowały w naszym okręgu znaczne

opóźnienie sezonu, który właściwie
zaczął się dopiero przed kilkoma
dniami, inauguracyjnymi spotkania­
mi o mistrzostwo ligi wojewódzkiej.
Mecze te jednak rozegrano w No­
wym Targu i Zakopanem tak, iż kra­
kowianie nie mogli jeszcze zobaczyć
na lodzie ani Cracovii, ani też dru­
giej naszej drużyny — AZS.

Ponieważ w ostatnich dniach wa­
runki atmosferyczne znacznie sie Po
prawiły można już rozegrać pierw­
szy mecz hokejowy w Krakowie i to
nie byle jaki, w najbliższą niedzie­
lę hokeiści Cracoyii spotkają się bo­
wiem w towarzyskich zawodach z

najlepszą drużyną hokejową Polski,
przodownikiem I ligi — CWKS
W-wa.

Wprawdzie w meczu przeciw Cra­
coyii, CWKS wystąpi w osłabionym
składzie, bez zawodników powoła­
nych na igrzyska olimpijskie, nie­
mniej jednak zespó!, jaki wystawią
wojskowi, będzie wystarczająco sil­
ny. W CWKS zobaczymy m. in.: wie
lokrolnego reprezentanta Polski M.
Więcka. .leżaka, Maselkę i Troja­
nowskiego.

Cracoyia dążyć będzie do uzyska­
nia w niedzielnym spotkaniu jak
najbardziej korzystnego wyniku i
zaprezentowania się jak najlepiej
krakowskiej publiczności, która nie-

, wątpliwie
! lodowisku

Początek
godz. 18.

Z obiektywem sportowym

ECHO KRAKOWSKIM

na zatuodach szermierczych
W Krakowie od­

były się ostatnio
szermiercze mistrzo
stwa województwa
juniorów (floret i
szpada). Termin mi
strzostw ze wzglę­
du na trwającą w

tym czasie przerwę
W' szkołach średnich i

zbliżającą się sesję
egzaminacyjną na

wyższych uczel­
niach był niefor­
tunnie dobrany. To
też na zgłoszonych
30 zawodników za­
ledwie 17 stanęło
na planszy.

wykorzystaniu zapału młodzieży, moż
na by uruchomić jeszcze szkolne śliz
gawki, tym bardziej, że spóźniona zi­
ma może trwać do końca marca.

[V A JEDNYM z zebrań krakowskich

aktywistów hokejowych znany sę
dzia międzynarodowy i działacz ho­
kejowy W. Michalak powiedział: ..Nie
podniesiemy poziomu naszego hoke­
ja bez udostępnienia szerokim rze­
szom młodzieży szkolnej jak najwięk
szej ilości ślizgawek i’ naturalnych
lodowisk. Trzeba jeździć, jeździć 1
jeszcze raz jeździć, a wtedy łatwiej
będzie uzupełnić braki w naszej ka­
drze hokejowej utalentowaną mło­
dzieżą, mającą podstawowe zaawąnso
wanie w postaci dobrej jazdy na łyż­
wach".

Ale by zrealizować te założenia, po
trzeba większej niż dotychczas tro­
ski ze strony rad okręgowych i kół
sportowych oraz szkół o prawdziwe,
nie'"
ale
nie

E?

Utalentowany szermierz Bu dowlani Waliszewski przegląda
przed walką klingę, w otoczeniu swych młodych kolegów, wielkich
entuzjastów sportu szermierczego.

p YTANIE to wprawiło mnie w kło
L pot.

— Poślizgać?...
— Tak, chcialyśmy sobie trochę po

jeździć na łyżwach, a w domu powie­
dziano nam, że może są ślizgawki na

dawniejszym „Sokole" lub na Craco­
yii. Podobno dawniej były tam lodo­
wiska, na których młodzież i starsi
jeździli na łyżwach.

— A taik — odpowiedziałem. — Daw
niej były, ale czy teraz są to zoba­
czymy...

Ponieważ miałem trochę wolnego
czasu, więc rozpoczęliśmy spacer w

trójkę w’ poszukiwaniu ślizgawek.
AJBLIŻSZE lodowisko, obok bu-

1 ’

dynku WKKF, dawny „Sokół" —

nieczynne. Na Cracovii ustawiono
„bandy" dla boiska hokejowego. Wi­
doczna jest cieniutka warstewka lo­
du, lecz o ślizganiu nie ma mowy.

— Na razie dopiero
polewamy korty i jeśli
nróz utrzyma się, to
.a kilka dni wyjadą na

lód nasi hokeiści, któ­
rzy nie mogą doczekać
się lodowiska, by prze
prowadzać treningi i
Jrać mecze — mówi
■zatniarz Cracovii —

popularny tu pan Mi-
ihał.

— A gdzie te dziewczynki mogłyby
trochę pojeździć sobie na łyżwach —

zapytuję.
Pan Michał rozkłada bezradnie rę­

ce.
— Nasi hokeiści trenują na stadio­

nie przy al. . 3-go Maja, na basenie
pływackim. Tam jest trochę lodu, to
może spróbujecie...

Ale brama stadionu pływackiego
Sparty zamknięta była na cztery spu
sty. Mi-mo to kilkunastu młodych
chłopców z kijami hokejowymi uwi­
jało się na skonstruowanym „ad hoc"
lodowisku.

Jak się tam dostaliście? — py­
tam.

— Zwyczajnie — odpowiada jeden
z chłopców — przez plot!

Dziewczynki popatrzały na siebie,
posmutniały i westchnęły.

— To my wobec tego pojedziemy
sobie chyba z powrotem do demu. O.
akurat nadjeżdża „zerówka". Dzięku­
jemy panu za dobre chęci... Szkoda
tylko, że nie mogłyśmy znaleźć ja­
kiejś ślizgawki...

Pożegnały się i weszły do tramwa­
ju, a ja poszedłem deptakiem w stro

nę .miasta, wspólczując tym dziew­
czętom oraz tysiącem innych krakow
skim amatorom łyżwiarstwa...

żadnych
par nie

s przed a-

Termin

Spytał tata
o
P IRATEM nazwa! go jeszcze Kor-

nel Makuszyński. 1 me mógł ina­
czej nazwać, bo Piotruś Orłowicz,
syn przedwojennego akademickiego
mistrza świata w kombinacji klasycz­
nej Mariana Woyny - Orlewicza, dziś
trenera naszych kombinatorów, jest
żywy jak srebro, a właściwie mówiąc
jest to kawa! zawadiaki, z którego
powinien wyróść kawa! narciarza.
Dziś Pirat jest juniorem i wraz

swoim bratem Jurkiem startuje
mistrzostwach Zakopanego.

Kiedy w niedzielę rozmawiałem
łefomcznie z Maryną (tak starzy na­
zywają Orlewicza), który przebywa
obecnie z naszym: kombinatorami w

Szwajcarii mój rozmówca spytał w

pewnym momencie:

— Nie ma pan wiadomości z

kopanego?
— Aboco?
— Bo moi synowie startują w

strzostwach narciarskich i ciekaw
stem jak im poszło. Boję się.
dobrze wysmarowali deski.
P.an, brak im doświadczenia.

Nie wiemy jak po-szlo Orlewiczom
w mistrzostwach. W każdym razie
wołamy do nich: Pirat i Jurek! nie
zróbcie ojcu wstydu. (S)

ze

w

te-

Za-

mi-

je-
czy

Widzi

Kącik szachisty
3 W 10 rundzie Międzynarodowego
Turnieju Szachowego w Krynicy Tar
newską odniósł sensacyjne zwycię­
stwo nad przodownikiem rozgrywek
— Dittmmanem (NRD). Była to pierw
sza porażka szachisty niemieckiego.

W pozostałych partiach Plater zre­
misował z Karaklaiczem (Jugosławia),
Uhlmann (NRD) wygrał z Gromkiem.
Balcarek z Gniotem, Boleslawski z

Sojką, a spotkanie dwóch Jugcslo-'
wian Puca i Milicza przyniosło re­
mis.

Partia Vukovicz (Jugosławia) —

Luczynowicz została odłożona w lep­
szej pczycji dla Polaka. Po 10 run­
dach
7 pkt
terem

pkt.
Hw

szachowy
(CSR) i Iliwickim (ZSRR) o miejsce
n;eAvszcgo rezerwowego w turnieju
kandydatów do gry o mistrzostwo
świata w Amsterdamie,
spotkanie zakończyło się

S3 ■Mistrzem szachowym
stal Baręza przed Szabo

prowadzi nadal Dittmman —

przed Miliczem — 6 oraz Pla-
iUlhmannem—po5ipól

Pradze rozpoczął się turniej
poniiędzy Pachmanem

Pierwsze
remisem.

Węgier zo-

i Szilagyi.

*

C KLEPY sportowe zaopatrzone są
‘‘-'w tym sezonie w wyjątkowo du­

ży zapas łyżew. i butów. Cena ich
jest dość przystępna i każdy miłoś­
nik łyżwiarstwa może sobie pozwolić
na kupno łyżew. Ale gdzie się będzie
ślizgał?...

Pomijamy już fakt kapryśnej, nie­
obliczalnej w tym sezonie aury zimo­
wej, przeskoków z kilkustopniowego
mrozu do wiosennej pogody, ale gdy­
by nawet przez kilka tygodni trzy­
mał solidny mróz, to i tak nie ma­
my w Krakowie ślizgawek.

A przecież w poprzednich latach
czynnych było kilka lodowisk w sa­
mym mieście, nie licząc stawów na

peryferiach. Czynne było lodowisko
na kortach Startu przy WKKF, na

Cracoyii, Olszy, w Parku Podgórskim
czy na kortach AZS przy ul. Rako-wic
kiej. Mało, bo mało, ale zawsze coś
i łyżwiarze krakowscy mogli codzien
nie pojeździć sobie po południu czy
wieczorem ną lodzie.

W tej chwili tylko Cracoyia i AZS

wykorzystując kilka mroźniejszych
dni, uruchomiły swoje lodowiska,
ale udostępnili je wyłącznie hokei­
stom. Nad tym, by wpuścić na nic
młodzież szkolną nie pomyślano.
Nie pomyślały również rady kól

sportowych Kolejarza i Startu o u-

ruchomieniu swych lodowisk przy
ul. Grzegórzeckiej i Manifestu Lip­
cowego, nie wiadomo jak przedsta­
wia się sprawa z lodowiskiem Włók
niarza w Parku Podgórskim, gdzie
są najlepsze warunki na to, by u-

trzymać lód przez dłuższy okres

czasu, z tej przyczyny, iż wysoka
skala na Krzemionkach osłania lo­
dowisko od słońca.

Można by wybitnie poprawić sy­
tuację, urządzając ślizgawki w szko­
łach, na boiskach i placach przezna­
czonych w lecie do ćwiczeń gimna­
stycznych.

Nad tą sprawa powinny zastanowić
się wspólnie Wydział Oświaty, dy­
rekcje szkół i komitety rodzicielskie.
Jest to trochę spóźniona sprawa, gdyż
należalo-by nad tym pomyśleć jeszcze
w jesieni, przy dobrych chęciach 1

tylko w deklaratywnej formie,
i w faktycznej treści, umasowie-
łyżwiarśtwa.

D. Wierzbicki

zgromadzi się licznie na

przy ul. Puszkina.

niedzielnych zawodów o

Andrzej Markowski donosi'.

D RZYJECHALIŚMY do Cortiny
dzimy uśmiechnięte twarze,

ostatnich 2 dni spadł długo oczeki
białą szatą, od której odbijają się
chu olimpijskiego jeszcze nie ma.

kowy i fala gości, która przebywa
nia odpłynęła do Rzymu, Neapolu,
używać karnawału.

Niewielu jest również tutaj narcia­
rzy. Speszeni brakiem śniegu, wyje­
chali do innych wyżej położonych
miejscowości, jednak w związku z

tym, że po ostatnich opadach w Cor-
tinie zebrało się już 40 cm śniegu,
należy oczekiwać dużego najazdu
narciarzy ze wszystkich stron. M. in.
dziś wieczorem (11 bm.) oczekiwa­
na jest ze Szwajcarii grupa biegaczy,
biegaczek i kombinatorów, która za­
kończyła swoje tamtejsze tournee

znacznymi sukcesami. Cała prasa
szwajcarska i austriacka podkreśla,
że zwycięstwo Kowalskiej w slalomie
jest największą rewelacją przedolim­
pijskiego sezonu. Wysoko ocenione
jest również zwycięstwo Gąsienicy w

kombinacji norweskiej, mimo że
startowało tam tylko doborowe to­
warzystwo z Europy środkowej bez
silnych zawodników Związku Ra­
dzieckiego i krajów skandynawskich.
Szwajcarski „Sport" podkreśla szcze­
gólnie wyrównaną klasę kombinato­
rów polskich a cała prasa austriacka,
która specjalnie entuzjazmuje się
konkurencjami alpejskimi zamieszcza
zdjęcia Kowalskiej.

W Cortinie fest już
40 cm śniegu

Szwajcarzy i Austriacy piszą
o Kowalskiej

Fo raz pierwszy
szczypiornistki
Polski

walczyć będę
w mistrzostwach Europy

Po raz pierwszy w historii mi­
strzostw świata piłki ręcznej kobiet
do rozgrywek zgłoszona została na­
sza reprezentacja. Mistrzostwa odbę
dą się w pierwszych dniach lipca w

NRF. Dotąd zgłosiło snę już 9
państw. Są to obok Polski i gospo­
darzy: Węgry, Francja, Rumunia,
Holandia, Jugosławia, Austria i Da­
nia.

Polscy lekkoatleci
startują
uj Dortmundzie

5 lutego po raz pierwszy w tym
roku nasi lekkoatleci startować będą
za granicą. Międzynarodowe zawody,
na które zaproszeni zostali Polacy
odbędą się w Dortmundzie (NRF).

Sekcja lekkoatletyczna GKKF zglo
siła dwóch tyczkarzy i jednego za­
wodnika do skoku w dal.

późnym wieczorem. Naokoło wi-

Przyczyna tego jasna. W ciągu
wany śnieg i Cortina pokryła się

żarzące się wszędzie neony. Ru-

Skończył się właśnie sezon gwiazd-
!a tutaj w czasie Bożego Narodze-
i innych miast włoskich, by tam

finaro-

między
Sara-

A tu fragment jednej z

wych walk we florecie

Kowalem (Budowlani) a

patą (Start).

© i koszykówki
STATNIO koszykarze Cracovii
ulegli po zaciętej walce akade­

mikom z AWF Warszawa 47:56. Go­
spodarze i tym razem najlepszego
zawodnika mieli w Ludziku.

Drżyjcie
nasze łyżwlarki
VV SROD powracających do kraju

'

reemigrantów znajdują się tak­
że sportowcy. Ostatnio wróciła ze

Związku Radzieckiego b. dobra za­
wodniczka w jeździe szybkiej na lo­
dzie 16-Ietnią Aleksandra Szukszla.
Była ona jedną z czołowych juniorek
Związku Radzieckiego. Jej najlep­
szy wynik w wieloboju wynosi
232,096 pkt. Jest ona wychowanką
szkółki łyżwiarskiej w Kirowie.
Szukszta weźmie prawdopodobnie u-

dział w mistrzostwach Polski junio­
rów, które odbędą się w końcu bm.
w Elblągu. 1

gwarantują dobry urlop
PTTK organizuje w bieżącym sezonie zimowym 14-dniowe narciarskie

wędrowne wczasy turystyczne or az wczasy w stałych ośrodkach szko­
leniowych. Szlaki wczasów wędrownychi wiodą przez T '

(Zwardoń — Przegibek — Boracza
Stożek — Barania Góra— Skrzyczne
(Karpacz —• Samotnia — Odrodzenie

’7 ORGANIZOWANE zostaną rów-
nież wczasy wędrowne w Tatrach

dla narciarzy zaawansowanych.
Szlak tatrzański prowadzi z Zako­

panego poprzez schroniska PTTK na

Polanie Chochołowskiej, Hali Ornak,
Kalatówkach i Hali Gąsienicowej. U -

czestnikami wczasów wędrownych mc

gą być narciarze posiadający odpo­
wiednie kwalifikacje i opanowaną u-

miejętność jazdy terenowej. Każdy
turnus prowadzony jest przez wykwa
lifikowanych przewodników.

Program wczasów
wędrownych jest
bardzo urozmaico­
ny. Pierwszy dzień
przewiduje się na

przegląd sprzętu o-

raz próbę sprawno­
ści. W drugim, dniu
uczestnicy zaznaja­
miają się z najbliż

miejscowości, w któ
a w trzecim rozpo-

do następnego

szymi okolicami
rej przebywają,
czynają wędrówkę
schroniska. W każdym ze schronisk
wczasowicze zatrzymują się — jeden
lub dwa dni, przeznaczając Wolny
czas na wypoczynek'i niedalekie wy­
cieczki.

Przebycie całego szlaku daje moż­
ność zdobycia Górskiej Odznaki Nar­
ciarskiej.

Wszyscy wyjeżdżający ną wczasy
narciarskie PTTK mogą zapewnić so­
bie wypożyczenie sprzętu narciarskie
go w wypożyczalniach, znajdujących
się w punktach wyjściowych.

Do najbardziej atrakcyjnych wę­
drówek należy przejście szlaku nar

ciarskiego w Beskidzie Żywieckim.
Szlak rozpoczyna się w Zwardoniu,

p IERWSZE dwa etapy są stosun-
1 ko-wo najdłuższe; początkowy pro
wadzi ze Zwardonia przez Oźną, Ma
górę do Rycerki, a następnie do schro
niska Przegibek, drugi etap wieść bę
dzie przez Będoszkę do Rajczy. Stam
tąd wczasowicze przejadą koleją do
Milówki, by podejść następnie na Ha
lę Bor&czą.

Dalsze etapy wędrówki prowadzą
na Halę Lipowską, następnie na Ha­
lę Miziową pod Pilskiem, a os'atnl
etap — do Korbielowa. Przejścia po­
szczególnych tras są tak ułożone, że

przewiduje się przynajmniej jedno­
dniowy wypoczynek w każdym ze

schromsk.
Szlak tatrzański przeznaczony

jest dla wczasów szkoleniowo-wę-
drownych. Specjalny nacisk polożo
ny zostanie na tej trasie na szko­
lenie wyższego stopnia, prowadzo­
ne przez dyplomowanych instruk­
torów GKKF. Uczestnicy uzyskać
mogą stopień instruktora narciar­
skiego PTTK.
Akcja wczasów wędrownych PTTK,

która już w ubiegłym roku zyskała
sobie pełne uznanie, niewątpliwie i
w tegorocznym sezonie zimowym cie
szyć się będzie wielką popularnością.
Skierowania na wczasy wędrowne
rozprowadzane są w Krakowie przez
Biuro Oddziału Krakowskiego PTTK,
nl. św. Ducha 5a.

ZDOBYWAMY

Ten utalentowany gracz, mimo sto­
sunkowo niskiego wzrostu z łatwo­
ścią daje sobie radę z wyższymi od

siebie przeciwnikami. Oto widzimy
go w momencie oddawania strzału.

. . . i Beskid Żywiecki
Pilsko — Korbielów), Śląski (Wisła—
Szczyrk — Klimczok), Karkonosze
— Szrenica — Szklarska Poręba).
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(Fot. W, Pawłowski)

...przejść do ata­
ku i wyrobić pozy­
cję swemu partne­
rowi.

tutaj broni
własnego kosza, by
za chwilę...

A Pływaczka australijska Lorrame
Crapp ustanowiła rekord świata na

440 y st. dow., uzyskując w słono-
wodnym basenie 55-yardowym do­
skonały wynik 5:07,0. Poprzedni re­
kord należał do Mary Cók i wyno­
sił 5:07,2.

A Trzykrotny zwycięzca Tour de
France, były mistrz świata w kolar­
stwie zawodowym L. Bobet po zło­
żeniu egzaminu na pilota i uzyska­
niu licencji nabył dwuosobowy sa­
molot, którym będzie jeździł na za­
wody. zabierając ze sobą rower i 4
zapasowe koła.

A Mistrz Europy w jeż.dzie figuro­
wej na lodzie, 15-letm Giletti zdo­
był po raz szósty’tytuł mistrza Frań
cji.

A W mistrzostwach Europy w jeź-
dzie figurowej na lodzie, które roz-

poczną się 19 bm. w paryskim Pa-
lais de Sport po raz pierwszy wez--

ma udzał łyżwiarze radzieccy. ZSRR
reprezentować będzie trzech męż­
czyzn i dwie pary,


